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Na całą Szwaj- 

Ekspedycya

POZNAŃ, 23 września.
Podczas gdy dzienniki londyńskie podają już szcze­

góły nawet rokowań pana Favre z hrabią Bismarckiem 
w rotszyldowskiój willi La Ferrière pod Paryżem, or­
gany półurzędowe pruskie całkićm przemilczają o od­
wiedzinach republikańskiego ministra w głównćj kwate­
rze królewskićj. Natomiast zajmuje się niemi mocno 
cała prasa europejska, wywodzą« najrozmaitsze wnioski 
co do następstw tego zjazdu. Jeżeli pan Favre wierzy 
w możność obrony Paryża — powiada jeden z po­
ważnych dzienników — to się będzie trzymał pierwot­
nego programu rządu tymczasowego: ani piędzi ziemi 
francuzkićj, ani jednege kamienia z fortec francuskich. 
Jeżeli zaś widzi, że dzienniki niemieckie prawdę mówią, 
dowodząc: że Francya jest zgniła, że zapał tylko w Pa­
ryżu i to bardzo częściowy się spotyka, że na prowin- 
cyi nie ma go wcale, że o walce ludność nie myśli, że 
nie ma widoków utworzenia armii, że stolica nie zdoła 
zmusić Prusaków do odstąpienia i że przez nich wziętą 
zostanie, że rząd tymczasowy nie ma siły nakazać mil­
czenia warchołom czerwonym jak taki pan Cluseret 
i jemu podobni, że nie umie skrzyżować bonapartys- 
towskich spisków w zdemoralizowanej i niechętuój 
administracyi, słowem, że w narodzie nie ma du­
cha, który jedynie może z podobnych nieszczęść wy­
dźwignąć, to zmieni ów program. Z drugiéj strony, 
jeżeli p. Bismarck jest pewny, że Niemcy Paryż wkrótce 
zdobyć mogą, że jego obrona więcój w czczym wrzasku 
i pozorze jak na rzeczywistości polega, jeżeli zwłaszcza 
dzieli pogardę przez jego organy wypowiadaną dla na­
rodu francuskiego, to nie c fnie ani jednego warunku 
z tych, jakie mu prasa niemiecka przypisuje: będ<ie żą­
dał Alzacyi, Lotaryngii, a przynajtnnićj Strassburga 
i Metz, połowy floty pancernéj i kolosalnéj kontrÿbucyi. 
J:żtli jednak pan Bismarck wie przez swych ajentów, 
których pewno ma dość w Paryżu, że obrona tćj sto­
licy będzie silna, że siły tam zebrane są znaczne, duch 
potężny i do ofiar gotowy, stronnictwo pragnące pokoju 
za jakąbądź cenę słabe, albo pzynajmnićj tchórzliwe, 
organizacyjne wojskowe roboty skuteczne, słowem oblę­
żenie Paryża długie i w skutkach niepewne, jeżeli 
z drugiéj strony w armii pruskiéj istotnie pojawiają się 
silniéj choroby, o których donoszą od kilku dni coraz 
czçâciéj nawet pruskie dzienniki, jeżeli szeregi się prze­
rzedzają, dowóz żywności trudny, dostawa dział i amu­
nicji oblężniczćj odległa i uległa przeszkodom, jakie 
coraz częstsze korpusy partyzanckie stawić jćj mogą, to 
pan Bismarck nie będzie zważał ani na krzyki prasy 
niemieekićj, ani na adresa, ani na oczekiwania, ale ob­
jawi owo umiarkowanie, jakie mu doradzają dzienniki 
neutralne.

Czechy.

Z poważnego źródła piszą nam z Wiednia:
Wśród wypadków takiego znaczenia i takićj donio­

słości, jaką ma dla Europy wojna francusko-niemiecka, 
czyli pruska, mniój obchodzą szerszą publiczność spra­
wy wewnętrzne tych państw, których polityka się za­
skorupiła w neutralności. I słusznie poniekąd opi­

nia publiczna nisko ceni rolę statystów „dobrowolnych“, 
którzy, mając kwalifikacyą na aktorów, w swój małodu 
szności pozostali bezczynnymi w obec tego, co się obok 
nich, bez nich, a może w dalszćm następstwie i przeciw 
nim dzieje, i przetwarza w Europie.

Jeśli jedno z państw neutralnych, tj. Włochy, ze 
zbiegu okoliczności skorzystać dla siebie zdołało, do 
czego się głównie przyczyniły wewnętrzne stósunki 
i szczęśliwe położenie jeograficzne — to drugie, które 
nas szczególnie bliżćj obchodzi: Austrya, nie może so­
bie dać odpowiedzi (mającój logiczną podstawę) na za­
pytanie: Czy je3t i czy będzie jaka korzyść pod wzglę­
dem politycznym dla tego państwa z jego neutral­
ności?

Pan Beust, który tak nieszczęśliwą miał rękę w wi­
kłaniu interesów małych państw niemieckich, i w nie- 
zdarnóm ich łączeniu z austryackiemi przed wojną r. 
1866, okazał się i dziś, stanąwszy na czele polityki wiel­
kiego państwa, niezdolnym do kierownictwa wielkich 
spraw państwowych. Umiał pisać przy każdćj sposob­
ności noty dyplomatyczne, wychwalać swą politykę w mo­
wach, mianych czy w delegacyacb, czy w radzie pań­
stwa, podnosił teoryą jedności i siły państwowój do wy­
sokości zasady politycznćj dla Austryi, ale nie miał ani 
przezorności, ani odwagi zastósowania swych dykcyi do 
praktyki życia.

Doprowadził do tego, że nie ma partyi, ani naro­
dowości, na którćjby się mógł oprzeć. Na stósunki we­
wnętrzne monarchii wpływu już nie wywiera. 2e do­
tychczas się trzyma, zawdzięcza tylko chaotycznym stó- 
sunkom państwa, w któróm przy lada sprawie ważniej- 
szćj postawić można znak zapytania. A przecie od pana 
Beustą zależało, ba w jego ręce monarcha złożył był 
po nieszczęśliwej wojnie r. 1866 losy Austryi, uregulo­
wać sprawy wewnętrzne w sposób odpowiedni wymogom 
i potrzebom ludów austryackich.

Jak dziś rzeczy stoją, widocznóm jest, że tylko od 
harmonii ludów zamieszkujących Austryą zależy jćj zba­
wienie, a nie od wyższego, politycznego rozumu austrya­
ckich mężów stanu. Wpada się tu wprawdzie w „błę­
dne koło ‘, gdyż zręczności i dobrój woli ze strony rzą­
dzących potrzeba, żeby przez zadowolnienie „rządzo­
nych“ przyjść do solidarności, harmonii, a w ostatniój 
pctencyi do siły państjwowćj; jednak nie rozpaczać, 
ale spodziewać się wolno, że wspólne interesa i żywot­
ność ludów pod berłem Habsburgów żyjących, utrzymają 
„wspólny dom“, w którym żyć i rozwijać się będzie 
można swobodnie. Nigdy jeszcze tak jawnie, i dla każ­
dego tak zrozumiale, jak teraz nie wystąpił ten fakt na 
wierzch, że urządzenie normalne stósunków wewnętrz­
nych Austryi zależy od Czechów, i że oni dziś mają 
klucz sytuacyi w ręku. Mimo nastrojenia umysłów au- 
styackich Niemców z powodu zwycięstw prusko-niemie- 
ckich do diapasonuj wielko-niemieckiego, byle trochę u- 
miarkowania i względności na ogólne położenie ze strony 
Czechów, może w Austryi zapanować wewnętrzny 
mir. Nie tu miejsce wyprowadzać bilans ludów i rzą­
dów austryackich i zapisywać „Habet“ i „Debet“ na 
rachunek jednych i drugich; dziś jest cząs po temu 
wypowiedzieć jawnie i otwarcie swoje zdanie, że zba­
wienie, siła i rozwój moralny i materyalny pań­
stwa rakuskiego zawisły od rozumu politycznego kory­
feuszów narodu czeskiego. Uprzytomnienie sobie ogólnój 
sytuacyi europejskiój winno być dla nich przewodnikiem

i pochodnią w ich stanowczych czynnościach politycz­
nych. Deputacya sejmu czeskiego, złożona z ludzi stron­
nictwa narodowego, odda cesarzowi, a względnie czeskie­
mu królowi adres reprezentacyi krajowćj, w którym to 
adresie skreślone są „postulata“ kraju.

Legalności aktowi, przeprowadzonemu na drodze 
prawnćj, nikt nie odmówi, ale dziś legalność nie wystar­
cza, rozjątrzeń nie uśmierzy, Austryi nie wzmocni, bo 
nie sprowadzi „spokoju umysłów“.

Kompromisu i przyświecającćj mu myśli wyższćj po­
litycznćj potrzeba w dzisiejszćj porze przedewszystkićm. 
Nie możemy się wdawać w szczegóły i w analizę tego, 
co zapisano w adresie, ani tego, co rząd austryacki dać, 
jakie ustępstwa poczynić zamyśla, wypowiemy tylko na- 
szę myśl i nasze gorące życzenie, żeby ludzie wpływo­
wi, szczególnie z delegacyi galicyjskiej, nie zakładali rąk 
za pas pod pozorem, „że to obca sprawa“, tylko wszel­
kich sił dołożyli i starań, żeby rzecz tak ważną — bo 
od nićj zależy rozwój a może byt Austryi — sprowadzić 
na tory ugodowe, pojednawcze, i powiedzmy prawdę, 
humanitarno-cywilizacyjne.

Przy głębszćj refleksyi poznają wszyscy, że sprawa 
ta jeśli nie w pierwotnćm założeniu, to w dalszćm prze­
biegu i dalszych następstwach jest tak samo naszą, 
jak czeską.

Na tćm kończymy i mamy nadzieję, że głos ten 
nie będzie głosem wołającego na puszczy.

Wiadomości urzędów«.
NPan raczył burmistrzowi Stauch w Ems nadać order 

orła czerwonego czwartój klasy.

BT orespondeneye Dziennika Pozn.
Lnów, 20 września.

(Nowe klęski francuskie. — Agitacja moskiewska a rząd austrya­
cki. — Ściganie emigrantów. — Delegacja, mowa tronowa i pan 

Potocki).
jSi (7*) Wiadomości z Paryża o krokach rządu repu­
blikańskiego celem zawarcia pokoju i o nastąpić mają­
cym wyjeździe Favra do głównćj kwatery pruskićj naj- 
przykrzejsze u nas sprawiły wrażenie, przykrzejsze mo­
że, niż wiadomości o klęskach francuskich na polu walki. 
Rząd tymczasowy nie ma widocznie wiary w siły naro­
du, na którego stanął czele, zwątpił o nim, zwątpił 
o sobie. Jeżeli chodziło o zawarcie pokoju upokarza­
jącego, to byłby go potrafił zawrzeć i były cesarz, 
a każdy pokój, choćby bez strat terytoryalnych, dziś po 
takich klęskach ze zwycięzcą zawarty, byłby dla Francyi 
do najwyższego stopnia upokarzającym i kompromitowałby 
republikę do najwyższego stopnia. Bądź co bądź, wszy­
stkie dotychczasowe kroki rządu republikańskiego, wszy­
stkie ow« odezwy i mianifesta świadczą co najmnićj 
o niedołęztwie mężów, którzy wzięli ster rządów Fran­
cyi w swe ręce, a następstwem ich działań może być 
łatwo nowa w Paryżu rewolucya, która albo rządy Na­
poleońskie przywróci, albo czerwoną wywiesi chorągiew.

Wiadomości te z Paryża dotykają nas nietylko dla 
tego boleśnie, że kochamy Francuzów i że nam idzie 
o honor republiki, lecz i dla tego, ża widzimy smutne

tego upokorzenia Francyi skutki, które i my dotkliwie 
uczujemy. Powiedziałem dawnićj, że we Francyi roz­
strzyga się obecnie los Austryi. Pokonanie Francyi i jój 
upadek u stóp szczęśliwego zwycięzcy jest upadkiem 
Austryi. Przyszły byt Austryi a względnie i Galicy i za­
wisłym jest od łaski br. Bismarcka. Zechce on, to jój 
jeszcze pozwoli czas jakiś wegetować, nie zechce, więc 
ją rozbiorze. W niemieckich prowincyach Austryi już 
się podnoszą głosy nietylko w dziennikach, lecz i na 
zgromadzeniach towarzystw politycznych za przyłącze­
niem prowincyi tych do Niemiec. W dziennikach mo­
skiewskich czytamy co dzień artykuły o niezbędnćj po­
trzebie połączenia Słowian wszystkich pod berłem cara 
i o rozbiorze Austryi jako o kwestyi czasu. Ajenci tćż 
moskiewscy chodzą po Lwowie jak po własnym łanie, 
a taki Rapacki włóczy się znowu po knajpach i pijany 
atakuje spokojnych przechodniów bezkarnie po ulicach, 
jak za świetnych czasów Mensdorfa po upadku powsta­
nia. Rząd tutejszy cierpi i zdaje się nawet protego­
wać agitacyą moskiewską, która w najlepsze 8’ę krzewi. 
Possingerowi polecono unikać wszystkiego, coby mogło 
Moskwie nie podobać się, a przyszło nawet do tego, że 
bawiących tu Koroniarzy, choć najspokojniejszych, z po- 
czciwćj pracy utrzymujących się, namiestnictwo jak włó­
częgów lub zbrodniarzy ściga i żandarmami do granicy 
odstawia. Tak niejakiego p. Aleksandra Bondzewicza, 
o którym najlepićj świadczą c. k. władze powiatu, w któ­
rym osiadł i pracował, żandarmami do Krakowa odsta­
wiono, zkąd za granicę ma być wywieziony. Dzienniki 
tutejsze sprawę tę poruszyły i w słuszćm oburzeniu 
uderzają na zastępcę szefa namiestnictwa pana Edwarda 
Podlewskiego (pan Possinger jest<obecnie w Wiedniu), 
wierzyć jednak trudno, by pan Podlewski istotnie mógł 
być winnym, bo przypuścić nie można, by się dawał 
użyć za narzędzie prześladowania własnych rodaków. 
Miejmy nadzieję, że oczyści on poczciwe swoje do­
tąd imię.

W Wiedniu w radzie państwa stanęły rzeczy w ten 
sposób, że, jak się zdaje, umizgi partyi memieckićj do 
naszćj delegacyi pozostały bez skutku. Delegacya pol­
ska wystąpiła przeciw Niemcom, choć w ich imieniu 
przemawiał mąż tak nam przychylny, jak Rechbauer. 
Okazało się jednak także na wczorajszćm posiedzeniu, 
że Niemcy mają większość w radzie państwa, choć bar­
dzo nieznaczną. Jednym z głównych powodów, dla cze­
go Polacy nie idą z Niemcami, jest zachowanie się 
rządu, zawsze na partyi niemieekićj jeszcze opierają­
cego się. Mowa tronowa świadczy najniekorzystnićj 
o tym rządzie. Zapowiada ona najrozmaitsze rz czy 
w nadzwyczaj elastycznych ogólnikach, zapowiada różne 
wnioski rządowe, radzie państwa przedłożyć się mające, 
zapowiada i represye względem Czech, ale o żądaniach 
Galicyi, pomimo że ich uwzględnienie mesaż cesarski, 
do sejmu naszego wystósowany, przyrzekał, ani nie 
wspomina. Że* panowie Stremayr, Petrino lub Taaffe 
nie upominali się o to, by mowa tronowa cesarska me 
zadawała kłamu mesażowi cesarskiemu, może dziwić, 
ale oburzać musi okoliczność, że pan Potocki, który 
ustnie tyle przyrzeczeń nam robił, o tych przyrzecze­
niach zapomniał. Czyż ma zależy na tćm, aby Polacy 
stanęli w opozycyi do rządu? O to najłatwićj, nam 
oua tyle nie zaszkodzi ile Austryi, którą podjął się 
ratować.

Z podróży
wojskowego lekarza.

(Dokończenie.)
Mógłbym skończyć, wszelako jeszcze jednego po­

minie nie mogę. Jechałem, zdaje mi się, od Poznania 
do Wrocławia a kilku oficerami i wyższymi urzędni­
kami administracyjnymi. Rozmowa tyczyła się naturalnie 
tylko szybko po sobie następujących zwycięstw, warun­
ków pokoju i spodziewanego przyrostu dla Niemiec, 
które nigdy na zdobycz nie wychodzą. Wtrąciłem, że 
pokój układa się zwykle za zgodą innych wielkich mo­
carstw, a te może mają interes w utrzymaniu tery to- 
ryum francuskiego w dzisiejszćj całości. Wyśmiano 
mnie naturalnie albo raczćj taką uwagą zbyto: keine 
Macht der Welt ist uns ge wach sen. ’ Zaczęto 
rozbierać stósunek Niemiec do innych państw a ja 
wtrąciłem znowu, że Rosya np., zdaniem mojćm, zbyt sil­
nych Niemiec zapewne nie pragnie, że to niebezpieczna dla 
Prus i Niemiec sąsiadka, bo zawsze coś 70 do 80 mi­
lionów ludności obejmuje, w pół wieku może ich mieć 
dwa razy tyle, w szczęśliwym razie zlawszy się z ple­
mionami słowiańskiemi nawet i więcćj.

— Ach, co tam! panslawizm to mrzonka choro­
bliwa, śmieszna, która nie nam nie szkodzi, boć Polacy 
Bami największymi przeciwnikami panslawizmul za­
wołano.

— Ale mrzonki tćj Rosya nie wyrzeka Bię i nie 
*yrzecze nigdy. Śmieszne to nie bardzićj, jak się 
»mieszną zdawała myśl połączenia Niemiec jeszcze 
Przed dziesiątkiem lat a jednak zasada narodowości ja­
koś zlewa Niemcy w jedno. Polacy są przeciwnikami 

^anslawismu, któryby właściwie tylko zmoskalić chciał

Słowian, jednakże i naród moskiewski może się ograni­
czyć rozsądkiem w żądaniach i inne plemiona słowiań­
skie mogą się wydźwignąć do samodzielnćj potęgi, łą- 
czącćj różne szczepy w jedno. Panowie nawet nie wie­
cie, jak skrzętnie i niezmordowanie Rosya chodzi około 
tćj myśli, nigdy i nigdzie nie zaniedbując propagandy 
Pansłowiańszczyzny.

— Ależ nie u nas, nie pod berłem pruskićml
— I owszćml odrzekłem, a poezyna właśnie od 

najodleglejszych krańców. Powiem panom przykład 
tego świeży, znany mi z naocznego przekonania. Pano­
wie przypominacie sobie, że wydarzało się dziwnym 
trafem tak w bistoryi, iż, zyskując na wschodzie, traci­
liście na zachodzie memieckićj ojczyzny. Tak też za 
powiaty lawenburski, słupski i bytomski w dzisiejszćj 
Pomeranii straciliście prawie równocześnie Alzacyą i 
Lotaryngią. Patrzcie panowie! Rosya w przywłaszcaa- 
nćj sobie roli matki i opiekunki wszystkich plemion i 
ziem słowiańskich, jak gdyby spodziewała się teraz od­
wrotnego powtórzenia, właśnie w początkach obecnćj 
wojny do tych powiatów i do przyległych Kaszub, jak 
do wejberowskiego, kartuskiego i kościerskiego powiatu, 
wysłała swych emisaryuszów.

— To niepodobna I Czyż tam nie ma pruskich 
landratów?

— Nietylko podobna, lecz prawda, za którą ręczę, 
a jeśli panu potrzeba, nazwisk, proszę sobie napisać np. 
wieś kościelną S trze bez w wejherowskim powiecie, 
a tam większa część mieszkańców świadczyć może 
o prawdzie tego, co mówię. Co się zaś landratów ty­
czy, są tam bardzo gorliwi i mają masę podrzędnych 
ofieyalistów, lecz cóż ci mogą źrebić ludziom, którzy 
jeżdżą za najlegalniejszym paszportem sąsiedniego za­
przyjaźnionego państwa, zachowują się spokojnie, podru- 
żują w celach naukowych, lingwistycznych, jeograficz- 
nych i etnograficznych, a przy tćj sposobności zaprzy- i 
jaźniają się z ludnością, objaśniają ją o wielkości i po­
tędze Rosyl, o słowiańskim ićj charakterze, o dobroci i

i łaskawości miłosiernego cara, o miłości silnćj i do , 
poświęcenia zdolnćj dla wszystkich plemion słowiańskich, | 
których Rosya matką, siostrą i cićm panowie chcecie. | 
Opowiadają oni o bogactwie i dobrym bycie Rosyi, nie 
licząc się lękliwie z prawdą, pokazują różne wyroby 
rosyjskiego przemysłu, płacą dobrze za każdą przysługę, 
rozrzucają nawet pieniądze i dawają wyraźnie do zro­
zumienia, że to dopiero początek znajomości, że odkryli 
kąt i ród zapomniaay, że cała Rosya ucieszy się i wy­
krzyknie z radości, skoro się dowie, że w tym zakątku 
żyją jeszcze Słowianie, a żegaając się: dowidzenia! za 
rok przybyć obiecują.

— Und das ist wirklioh in diesem Jahre hinter 
Danzig vorgekommen?

— Wie ich Ihnen bereits versichert habet rzekłem 
po niemiecku. Widziałem się z takim panem sam oso­
biście. Człowiek gładkich form towarzyskich, słodziu- 
chny, przymilający, mówił nie źle po polsku, słabo po 
niemiecku, dobrze po francusku i zwiedzał wsie koś­
cielne na kaszubskićj ziemi. Wdawał się z wieśniakami 
w rozmowę, bywał u księży, zbierał i spisywał pieśni 
ludowe, robił notatki etnograficzne i taki już był pałen 
słowiańskiego braterstwa, że co trzeoie słowo wspomi­
nał o nićm i o Rosyi.

Lud kaszubski otwarty i ostrożny zarazem. Po­
wiedziano mu więc wprost: A czy pan nie szpieg?

— Ach, broń Bożel odpowiedział śpiewno, ja tylko 
szukam braci Słowian we wszystkieh zakątkach, żeby 
ich opisać i przypomnieć całćj Rosyi i eałemu rodowi 
słowiańskiemu. Och, jaki ja szczęśliwy, że was od­
kryłem. Mnie nikt w Petersburgu wierzyć nie bę­
dzie, że tu jeszczo Słowianie, em myślą, że tu sami 
Niemcy.

— A za czyje pieniądze pan tak jeździ? pyta ka­
szubski wieśniak.

— Acht mnie krociami płacą, Rosya pieniędzy nie 
żałuje, ona niczego nie żałuje, żeby poznać wszystkich 
słowiańskich braci . „ .__________ -

— Ale braci naszych Polaków uciska, mowę im 
wydziera, wiarę św. krzywdził remarkują Kaszubi.

— Ach^ Boże brońl ona tylko spisków i niespoko- 
jów nie chce, bo to słowiańską rodzinę osłabia, oni 
mają swoję mowę i swoje kościoły, ale oni ciągle 
w spiskach.

— Bat a co robi z biskupami!
— Broń Baże! to oszczerstwo po gazetach, albo 

tćż który nieposłuszny, to dla świętego pokoju między 
słowiańskiemi dziećmi wywieziony w bezpieczne miejsce, 
a ma tam wszystkie wygody.

Takie bywały rozmowy, a co chwila pochwały Ro­
syi i nad każdą drobnostką uwagi uniesione, że to 
wszystko w tym słowiańskim tu zakątku, „jak u nas 
w całćj Rosyi.“ Każda piosnka ludowa, każde przysło­
wie polskie, każdy zwyczaj ludu — wszystko dostawało 
pochwałę: „Aehl Boże, to wszystko jak u nas, wszyst­
ko czysto po słowiańska, beć my to jednćj matki dzie­
ci. Ach, jak oni się ucieszą w Petersburgu i w całćj 
Rosyi.

— I gdzież się ten człowiek podział?
— Pojechał do wschodnich Prus, do Warmii i na 

Mazury, dowiedziawszy się od Kaszubów, że i tam 
Polacy.

— Das ist doch merkwürdig 1 und gerade zu An­
fang jetzigen Krieges? sagen Sie, Herr Doctor.

— Ganz Recht, wie ich schon gesagt habe, Ende 
Juli diesęs Jahres, Strzebcz heisst das Dorf, wo ich 
den russischen Emissaer gesprochen habe. Man schreibt 
es: S-t-r-z-e-b-c-z, der Landstrich ist sehr wichtig zur 
Beherrschung der Ostsee 1 Aber, da wären wir ja schon 
an Ort und Stelle 1 Ich habe die Ehre mich zu em­
pfehlen I I pożegnałem łaskawych towarzyszy po­
dróży wojskowym ukłonem, którym i niniejsze zapiski 
kończę. Dr. ?

12 września.
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Z teatru wojny,

A. Prusy i Niemcy.
Z główcćj wielkiéj kwatery Najjaśniejszego Pana 

donosi Staats-Anzeiger co następuje:
„Merux 15 września. JKMość przybył tu dzś 

po południu o pół do szóstćj z Chateau-Thierry, prze 
jeżdżając przez la Ferté sous Jouarre i stanął w don u 
pana Dassi na bulwarach, wystawionym na kształt p 
łacu. Kompania 4 dolnoszląskiego pułku piechoty dab 
wartę honorową. Z Rheims ('o Chateau Thierry i dzi 
z Chateau Thierry do Meaux przebyto 16 mil drogi 
która prowadziła przez krajobrazowo najpiękniejszą o- 
kolicę Francyi, dolinę Marny. Ta dolina i doliny G 
rondy należą do najbogatszych, najlepiéj uprawionych 
a przytém najpiękniejszych okolic Francyi. Dobroczyn 
nie odbijają one od nieurodzajnych, wapiennych równio 
Szampanii. Wielkie tłumy ludzi zebrały się na bulwa 
rze przed kwaterą króla i czekały kilka godzin na prz> - 
bycie, ciekawie oglądając mundury, postawę i musztrę 
warty honorowéj. Jeneruł komenderujący 6 korpusem, 
jenerał jazdy Tilmpling, i ficerami jeneralnego sztabu 
przyjął JKMość przy wnijściu do domu Dassego i zdał 
raport. Za La Ferté sous Jouarre musiały królewski, 
pojazdy przebyć na pontonach Marnę, ponieważ nieprz. 
jaciel przy odwrocie przed zbliżeniem się naszych wojsk 
wysadził w powietrze tak most zwyczajny jak i most, 
kolei żelaznćj. Szkodę i zwłokę pion! rzy 6 bitalionu 
przez roboty swe wkrótce naprawili. Również i most 
przez kanał, znacznie wyźćj od Marny położony, był 
zburzony, tak że naprzód jadące wozy pakunkowe mu 
siały znacznie objeżdżać przez most, daléj na południe 
położony, który także już był podminowany, lecz nie 
wysadzony w powietrze. Przy tych przejściach przez 
rzekę i kanał wsie całkićm były opuszczone przez mie- 
szk ńców, pomieszkania wypróżnione i wszystkie rucho­
mości wymestone prawdopodobnie do Bois de Meaux. 
Żołnierze 1 poznańskiego i 4 dolnoszląskiego puł! u pie­
choty przepatrolowali przestrzenie boru najbliżćj traktu 
położone i chłopów, których natr fili, zmusili do po­
wrotu do ich wsi. Tu znajdują się oni pod strażą, gdyż 
nasamprzód wyjaśnić się musi, czy oni z bojaźni przed 
Prusakami, tak okropnie wystawionymi przez paryskie 
dzienniki, lub tćż słuchając rozporządzeń obecnego rzą­
du paryskiego, wsie poopuszczali. Jest to pierwszy przy­
padek podobnéj ucieczki wszystki h mieszkańców wsi od 
czasu wkroczenia naszych armii do Francyi. Pojedyn­
cze familie, które uciekły, wszędzie prawda natrafiano, 
lecz tak całkowite, żeby i starców, matrony i dżieci 
zabrano, podobnéj ucieczki nigdzie jeszcze nie widziano. 
Podług wszelkiego prawdopodobieństwa przyczyną téj 
ogôlnéj ucieczki był strach, tém więcój, że przypadek 
ten zaszedł bezpośrednio w okolicy mostu w powietrze 
wysadzonego. Że — przynajmniéj dotąd — z ucieczką 
tą do lasów nie był połączony absolutnie nieprzyjaciel­
ski zamiar, wykazuje się ztąd, że przy przeszu­
kiwaniu borów nie natrafiono ani jednego uzbrojonego 
chłopa w bliskości głównćj kwatery. W ten sposób 
okazują się bezustannie powtarzające odezwy do orga­
nizowania partyzantki, jakie gazety paryskie w ostatnich 
tygodniach zamieszczają, nawet w bezpośredniój okolicy 
Paryża równie nieskuteczne, jak się nieskuteeznemi o- 
kazały dotąd we wszystkich przez niemieckie wojska za­
jętych departamentach. Z przeniesieniem głównćj kwa­
tery JKMości tu dotąd, do Meaux, uważać można marsz 
wojsk pod Paryż za ukończony lub tćż wkr tce ukoń­
czyć się mający, i rozpoczyna się obecnie rozciągmenie 
i powiązanie tychże pomiędzy sobą. Ponieważ komuni- 
kacya z Paryżem całkićm jest przerwaną i przy baczno­
ści naszych forpoczt wszelkie przedostanie się posłań­
ców, listów i gazet prawie nieinożebnćm się stało, 
przeto zajścia w Paryżu znane są tylko podług wiado­
mości, które dalekiemi drogami tu dotąd dochodzą. 
W każdym razie nie są one tego rodzaju, aby sprowa­
dzić mogły jaką zwłokę lub zmianę w wojskowych przy­
gotowaniach. Od czasu kiedy wojska III i IV armii po 
zwycięztwie i kapitulacyi pod Sedan znowu na trakt ku 
Paryżowi powróciły, weszły w życie dawno już wydane 
postanowienia. Z Strassburga i Toul nadeszły dla nas 
pomyślne wiadomi ści, które pozwalają mieć nadzieję, że 
place te wkrótce się poddadzą. Minister stanu i pre­
zes urzędu kanclcrstwa związkowego Delb-iick udał się 
dziś z rana z Chateau Thierry z powrotem do Berlina, 
natomiast jeneralny dyrektor poczt Steohan bawi jeszcze 
w głównćj kwaterze, ażeby przyłożyć"ostatnią porząd­
kującą pracę do urządzenia poczt " w departamentach, 
przez wojska niemieckie obsadzonych, i obecność jego 
tu oddziałała już znacznie na ruch korespondencyjny. 
Pocztylion odesłany dnia 3 z Vendresse do Niemiec od­
cięty został przez oddział rekonesansowy z Verdun, tak 
że przesłane przez niego listy zaginęły, co niechaj po­
służy do wyjaśnienia odsyłaczom i odbieraczom. Pomi­
mo niestałego powietrza — wczoraj deszcz, dziś najpię­
kniejsza pogoda latowa — pomimo pysznego owocu, mia­
nowicie winogron, i pomimo nieprzyzwyczajenia ludzi 
naszych do nieco kwaśnego wina krajowego jest stan 
zdrowia wojska nadzwyczaj pomyślny na tę porę roku.“

Tenże sam dziennik urzędowy ogłasza następujący 
raport z głównćj kwatery naczelnego dowództwa III 
armii:

„Montmirail, 14 września. Główna kwatera III 
armii wyruszyła 12 września, o godzinie 8 z rana, 
z zamku Boursault. Trzeba było przechodzić przez trakt 
leśny, prowadzący przez grzbiet wzgórz po lewym brzegu 
Marny, ażeby dojść do traktu Orbais-Mcntmirail, roz­
dzielającego się już pod Epernay, który na południe od 
głównćj linii Oo Paryża (Epernay, Dormans, Chateau- 
Thieiry, L Ferté, Meaux) prowadzi i dopiero pod La 
Ferté sous Jouarre weń wchodzi. Pod Orbais spotkano 
pojedyncze oddziały wojska korpusu, znajdującego się 
w marszu do Paryża. Montmirail zajęto około go­
dziny 3 z południa. Miasto to, które liczy około 2000 
mieszkańców, nosi, jak wszystkie miasta francuzkie nie 
nad koleją położone, ceciaę wnlkiego ząniedbania. Pró­
żnia, jaka z braku handiu powstaje, powiększoną bywa 
chwilowo jeszcze przez to, że dobrze się mający obywa­
tele prawie wszyscy z całćm swém gospodarstwem opu­
ścili domy i uciekli do wewnętrznych części Francyi. 
Opuszczone miejscowości nie są wprawdzie dla armii 
niimi-ckich w ich pochodzie nic nowego, nigdzie jedna­
kże zjawisko to nie było tak ogólne jak w Szampanii. 
Zresztą zaledwie powiedzieć potrzeba, że ze stanowiska 
mieszkańców w zajętych krajach nic nie ma głupszego, 
jak to bezwarunkowe opuszczanie posiadłości. Gdzie 
niemiecki żołnierz przy inkwaterunku jako tako dobre 
przyjęcie znajdzie, zawsze się będzie małern kontento- 
waŁ Jeżeli się o tym punkcie mówi z rozumniejszą 
częścią mieszkańców, mianowicie z władzami miejsco- 
wemi, otrzyma się zawsze tę sarnę odpowiedź: Paryskie 
dzienniki o srogości niemieckiego wojownika tak prze­
sadzony opis podawały, że strach krocie wypędził z do 
mu i od ognisk domowych. Opowiadali następnie naj-

śmieszniejszerysy okrucieństwa i wandalizmu, które naszym 
wojskom przypisywano, dodawali jednakże za każdym 
razem, że od czasu wtargnięcia niemieckich armii co­
dziennie bardziéj się przekonują o całkićm czórnś prze 
ciwnéro.

Książę następca tronu zamieszkał na ten krótki 
ezas, przez który główna kwatera w Montmirail pozo­
stawać b.dzie, w zamku hrabiego Larochefaucauld. Dom 
mieszkalny z wspauiałemi, podwójnie przedzielonemu 
wschodami, z wysokiemi filarami w sieni, z rozrzutaośaią 
przestrzeni wewnątrz należy do stylu budowy, jaki sta­
rożytna szlachta Francyi w 18 wieku znawu przyjęł < 
jako przeciwieństwo do ówczesnego przeładowanego gu­
stu. Ciemny, po większćj części z starych drzew skła 
dający się park, jedyna ozdoba Montmirail, stósuje si; 
harmonijnie do poważnego i uroczystego nastroju, w je 
kim ancien régime sobie upodobał.

Ponieważ świeżo utworzony rząd tymczasowy w Pa­
ryżu pomimo gr źaego przemawiania wojennego, w ja 
kiém wydaje proklamacye, od 10 dni swego istnien1 > 
żadnych nie poczynił przygotowań, ażeby obce arm 
z ziemi francuskiéj wypędzić, i ponieważ nie można się 
spodziewać większćj wojskowéj akcyi, przynajmn ćj aż 
do ukończenia obsaczenia Paryża, przeto można był 
w głównćj kwaterze III armii, nie zapominając o obi • 
wiązkach teraźniejszości, poświęcić chwilę wspomnienie» 
historycznym. Okolica Montmirail była, jak wiadomi 
w lutym 1814, w ostatnich zwycięzkich tygodniach ce 
sarstwa, teatrem kilku potyczek, które Napoleonowi I, 
pomimo że widział połączone siły całćj prawie E;*oj: 
przed swoim frontem na ziemi francuskiéj się gromi 
dzące, jeszcze raz powróciły pewność zwycięztw dawniej 
3zych dni. Sprzymierzeni armie swe tak podzielił 
że feldmarszałek Schwarzenberg z gros Austryaków wzdłt 
d liny Sekwany, Bûcher z pruskierai i rosyjskiemi koi - 
pusarni przeciwko linii Marny operował; przed Paryże 
mieli się połączyć. P.usacy przybywaj od fortec Viti 
i Chaloos, które obiedwie w ich ręku się znajdował , 
przepędzili korpus Macdocalda dnia 5 pod Epern»\ 
przez Marne, przywrócili, ponieważ francuski wódz kor: 
tynuował swój odwrot ku zachodowi, most i wytknęi 
sobie za dalszy strategiczny plan odciąć armią nieprzj 
jacielską, przed niemi maszerującą, od stolicy. Ażeb 
cel ten osiągnąć, postanowiono, żeby York z swą 18 d 
19 tysięczną armią postępował za nieprzyjacielem na 
głównym trakcie ku Paryżowi na Chateau Thierry, nr 
tomiast prusko-rosyjskie wojska pod Sackenem i Olsu 
wiewem, za któremi szedł korpus Kleista itd., w sil 
ogôlnéj 38 000, dalszą drogą na Montmirail się posu 
wały, gotowe do wpadnięcia na skrzydło Macdonaldu 
Blücher mniemał, iż odważyć się może na podobią 
dyspozycyą, oddalającą lewe skrzydło jego armii o kilka 
mil przestrzeni od prawego, ponieważ był przeświadczon 
że Napoleon, który drugą połową francuskiego w jsk 
dowodził, zatrudniony jest całkićm Austryakami i przet 
nie będzie mógł przedsięw iąć zwrotu przeciwko stano 
wiskom nad Marną. Taktyka atoli Napoleona omyliła 
go. Cesarz, któremu nie było tajnćm, że Austryac 
nie myślefi jeszcze wtedy o energiczném działaniu z, 
cz-pnćm, porzucił stanowisko zaczepne, jakie był zaj; i 
pod Troyes przeciwko Schwarzeabergowi, i rzucił só.- 
pomiędzy pojedyncze oddziały Blüchera, które bi z 
związku rozrzucone były na przestrzeni przeszło 9 m 
lowéj, pomiędzy Sézaune, Montmirail, La Ferté son 
Jouarre, Dormans. W ten sposób przyszło do całeg ■ 
szeregu potyczek, które niepomyślne być miały dla bro 
sprzymierzonych. Rozpoczęły się one zniszczeniem nr 
łego korpusu Olsuwiewa, liczącego zaledwie 5000 ludi 
pod Champeaubert, 10 lutego, a skończyły się dnia 14 
klęską Blüchera pod Vauchamps. Pod Montmirail prz^ 
szło do potyczki dnia 11 lutego. Potyczka ta skier 
waną było przeciwko korpusowi Sackena, który otrzyin 1 
rozkaz ruszenia z La Ferté sous Jouarre na Montrai 
rail. Sacken usłuchał tego rozkazu w nadziei, że go 
wesprze York, który ze swoją armią bawił w Chateau 
Thierry, co jednakowoż nie nastąpiło. W kilku potyc 
kach pod Viels-Maison, La Haute Epine i Marchais 
zmuszeni zostali sprzymierzeni do odwrotu. Wieś Mar­
chais oddalona jest zaledwie 4 kilometry od Montmirail 
Tu ztąd kierował Napoleon bitwą i na tém miejscu- 
leży wieś ta bezpośrednio przy trakcie de La Ferté—ka­
zał Napoleon III dnia 15 sierpnia 1866 postawić po 
maik na cześć zwycięzca. Jest nim kolumna z pia 
skowca mniéj więcćj 40 stóp wysoka, która na wierzchołk u 
ma złotego orła. Po stronie zwróconćj do placu boju (pól 
noenéj) znajduje się dedykacys, na trzech innych wyryie 
są nazwiska miejsc bitwy. Przy téj kolumnie stanc i 
książę następca tronu z swoim orszakiem dnia 14 
września przed południem, ażeby przypatrzeć się pic 
cowi boju. Pułkownik Gottberg z jeneralnego sztal u 
rozwijał w dłuższym wykładzie pojedyncze mement 
bitwy z dnia 11 lutego. Niemieecy księżęta, którzy są 
obecnymi w głównćj kwaterze III armii, prawie się 
wszyscy tam znajdowali. ‘

B. Francya.
Wiedeńska Wehr Ztg zamieszcza następuący as 

tykuł: „O obronie Paryża.“
„Kiedy forty fikacye Paryża jeszcze były na porzą­

dku dziennym w literaturze wojskowéj, ulubionym fran­
cuskich inżynierów dowodem siły Paryża było mniej 
więcćj następujące obrachowanie: Ponieważ Paryż ma 
przeszło milion mieszkańców, przeto przyjąć można, że 
pomiędzy tymi znajduje się 150.000 do 250,000 zda­
tnych do broni mężów, i tym obrona Paryża ma być 
powierzoną, przyczém wojska liniowe w ten sposób ich 
mają wspierać, że ostatnie obejmą głównie obronę wy­
suniętych cytadel. Okoliczność, że linia okalająca ze­
wnętrzne cytadele około 7 do 8 mil wynosi, że przeto 
ustawienie korpusu oblężniczego najmniéj mieć musi 
rozciągłości od 10 do 12 mil, oddzifływa pomyślnie na 
naszę obronę. Gdyż jeżeli my tylko 200.000 ludzi 
zbierzemy do naszéj obrony, to korpus oblężniczy mu- 
siałby już mieć niezmierną siłę. Lecz i téj sile oga- ! 
czenie tylko niedostatecznieby się udało, ponieważ bro­
niący dość są silnymi do przedsiębrania przeciwko osa­
czającym wycieczek z 50,000 ludzi i więcćj i rozpę- 
dzenia wojsk osaczających na każdym punkcie, gdzie f 
atak ten nastąpi.

Takićm było mniemanie inżynierów francuskich 
o zdolności obrony fortyfikacyi w Paryżu. Uważano 
trudności, jakieby dla armii oblężniczćj powstały, pod 
powyższemi przypuszczeniami za tak znaczne, źe me 
chciano uderzeniu na Paryż przyznać żadnych szans.
W Niemczech objawiano inne, i jak zaprzeczyć nie mo­
żna, chłodniejsze zapatrywanie. Podnoszono, że tylko 
dobrowolny udział ludności w obronie jest możliwy, je­
żeli się ma liczyć z podobnego środka na pomyślny 
skutek, i nie witrzono po prostu w owę ochoczość ca­
łćj parys ićj ludności ; gdyż, mówiono, w wojnach re­
wolucyjnych wiele tysięcy Francuzów walczyło przeci­
wko swéj ojczyźnie, a wtedy istniały tylko dwa stron 
nictwa w Francyi, republikanie i legitymiści, dzio*) 
stoją naprzeciwko sobie Napoleoniści, Orleaniści, Legi­
tymiści i Republikanie 1 Mówiono w Niemczech, że ’

nadzieja Francuzów, iż’ duch stronniczy przytłumi 
wspólna miłość do ojczyzny w chwili niebezpieczeństwa, 
jest jedynie iluzyą, na którćj opierać nie można przed­
sięwzięcia tak poważnego, jakićm jest obrona stolicy 
państwa. Mówiono, że do obrony Paryża potrzebną 
jest armia stutysięczna, wątpiono jednakie, ażeby któ­
rykolwiek naczelny dowódzca francuskićj armii taką siłę 
chciał pozostawić na obronę stolicy a przeto pozbawić 
się jćj przy operacyach w otwartćm polu.

Wszystkie te zastanowienia miały na oku stósunki, 
które z obecnemi nie dadzą się porównać. Zasada po­
wszechnego obowiązku obr ny jeszcze s:ę była nie na 
rodziła; o owych olbrzymich armiach, jakie dziś się 
w pole wystawiać zwykło, nie miano wtedy żadnego 
wyobrażenia, w innym bowiem razie armią stutysięczną 
nie uważanoby było za wystarczającą do obrony tćj ol- 
brzymićj fortecy. Obecny przypadek nareszcie, źe Fran­
cya pozbawiona jest wszelkićj do operacyi zdolnćj ar 
mii, zagrożona od największego i najsilniejszego mocar­
stwa wojskowego, przed fortyfikacya ni Paryża po n::- 
zmiernćm nieszczęściu zam'erza wywalczyć zmianę swego 
losu, ten przypadek nie wszedł w rachubę w owćj wojnie 
na pióra o wartości fortyfikacyi paryskich. Czy tersz 
przecież niebezpieczeństwo ojczyzny spowoduje mężów 
francuskićj 3tolicy do czynnego udziału w dziele oswo 
bodzenia ojczyzny, czy zamiłowanie do ognisk ich oj 
ców roznieci w nich ów ogień zapału, który nauczył 
mężów i kobiety i dzieci Kartaginy umrzeć w boju 
o swój byt, lub czy ich życie więcćj im znaczy, niż ho 
nor narodu, to są kwestye, których rozwiązanie nastąpi 
w najbliższych dniach. Być może, że użyć można ana­
logii obydwóch obron Saragossy na stosunki Paryża. 
Jeżeli nie, to podają one przynajmmćj wskazówkę, ja­
kiego oporu jest zdolna siła narodu.

Gdy na Saragossę dnia 15 czerwca uderzono, była 
otwartćm miastem, z niewielu żołnierzami, prawie bez 
dział użyć się dających; miasto z góry było gotowe do 
bronienia się. Poj> dyńcze części miasta brali Frań 
cuzi, obrońcy odbierali je im zra.wu; pierwsi spalili 
młyny nad Gdlego, w Sar gorsie więc założono młyny 
końmi obrącune; brakło prochu, pospieszono się wyra­
biać takowy w Saragossie. Niewiasty i panny nosiły 
żywność i amunicyą na barykady; odpowiedź na lako­
niczne wezwanie Verdiei’a (oblegającego): „Kapitula- 
cya“, brzmiało równie lakonicznie: „Walka aż do noży.“ 
Po dwóch miesiącach donoszą oblegający o stracie 
15 000 żołnierzy. Drugie oblężenie ufortyfikowanego 
tylko przelotnie miasta trwało od dnia 21 grudnia 1808 
roku do dnia 21 lutego 1809; w walce z domu do 
d mu wytrwał, obrońcy jeszcze dni 23, zamm ich do 
honorowćj zmuszono kapitulacyi 10,000 zabitych, 45,000 
centnarów prochu, 16,000 bomb były ceną, o jaką Fran­
cuzi okupili zajęcie Saragossy. ,Tak zrobiła Saragossa, 
którćj sława dłużćj trwać będz'e niż miasto.“

Ilistorya wojen podaje kilka przykładów bohater­
skiego udziału ludności w obronach, mimo to jednak 
nie można nie uzuać, że to niepewny nader środek 
obrony. Lecz i na obecue stósunki w Paryżu nie na­
leży patrzeć uorzedzonćm okiem. Rzeczpospolita ob­
chodzi tam, że się tak wyrazimy, miesiąc swój mio­
dowy, który ludność Paryża upaja owym szałem, który 
każę zapomiuać o samolubnym interesie pojedyńczego; 
uczucie zagrożonćj niezależności ojczyzny popycha ka­
żdego obywatela francuskiego do pracy około" własnego 
swego ratunku; przeświadczenie nareszcie, że honor na­
rodowy na szwank wystawiony, co na serce każdego 
Francuza wywiera ogromny urok: wszystkie te wraże­
nia, jakim dziś stolica fr ncuska ulega, nie dadzą się. 
obPezyć w swych skutkach i dla tego nie należy niemi 
pogardzać.

Ponieważ zaś te tylko stósunki wpływają na szanse 
obrony, przeto niepodobna ich teraz w żaden inny ozna 
czyć sposób jak przez wskazanie na owe czynniki zna­
czące. Bo wszystkie forty fikacye są bezskuteczne, je­
żeli obrońcy są do niczego. Strassbnrg, Toul, Metz, 
Soissons, Bitche i inne obwarowane miasta francuskie 
przedstawiają nam dramat, który nam się spodziewać 
aże, że zwycięzkie wojska niemieckie znajdą i w Pa­

ryżu mężów, godnych wielkiego narodu, do którego 
należą.“

OBLĘŻENIE STRASSBURGA I TOULA.

Jak przy oblężeniu każdćj fortecy tak i przy Strass- 
burgu ten zachodzi przypadek, że stósunai obracają się 
w ostatnićj chwili na korzyść obrońcy. Zaczepiający 
musi ze względu na swych własnych w trzecićj paralleli 
i na krańcu stoków stojących żołnierzy być ostrożniej­
szym z ogniem. W każdym jednak razie odbędzie się 
już w dniach najbliższych szturm do wyłomu. Czy się 
wojsku oblegającemu uda wtargnąć natychmiast do mia­
sta, nie da się naturalnie naprzód powiedzieć. Bo wy­
łom znajduje się zwykle tylko w murze zewnętrznym, 
a po wzięciu go szturmem musi tu oblegający wkopać 
się na nowo i na nowo robić wyłomy w murze głó­
wnym.

Zresztą piszą do augsburgskićj Allgemeine Ztg 
z nad wyższego Renu dnia 16 września o oblężeniu 
Strassburga, co następuje:

Od d w. óch dni milczą działa pod Strassburgiem, a to 
dla tego, ponieważ bezustannie parlamentują z fortecą. 
Komendant rzeczywiście ,nie chce uznać rządu republi- 
keń-kiego i polecił podobno dwom oficerom, aby pod 
eskortą niemiecką udali się na Wilhelmshoehe i zapytali 
się cesarza o rozkazy. Jest to postępowanie meco 
szczególne, gdyż panujący, będący jeńcem, który już 
poprzednio ustanowił rejencyą a legitymacyi jćj nie od­
wołał, nie może już w żaden sposób na mocy prawa 
państwowego rozporządzać fortecami. Zastósowano się 
jednak podobno do życzenia komendanta, a dziś lub jutro 
oczekują rozstrzygnięcia. Przepowiedziałbym zaś, że pod 
danie się nastąpi. Z pod Strassburga wysłano teraz 
nareszcie woj-ka do Schlettstadt, które miasto to osa­
czyły, a onegdaj zajęły Colmar. Lecz nie na tóm ko­
niec, bo zapowiedziana jest druga pruska armia rezer­
wowa, która w sile 40,000 żołnierzy przejdzie dziś przez 
Badenią, a zatrzymawszy się w Oflenbachu dla pokrze­
pienia się bezpośrednio potćm uda się do ObtrlaDdn, 
zkąd pod Neuenburgiem przeprawi się przez Ren. Prze­
znaczeniem jćj posuwać się przez Alzacyą wyższą ku 
południowi i zająć Lugdun. Do pospiephu, z jakim się 
ta odbywa, miała się przyczynić ta okoliczność, że Ga- 
r.baldi i inni dowódzcy chcą we Francyi organizować 
korpusy ochotników, i że tamże rzeczpospolita czerwo­
na rozwija swój sztandar. Zresztą nie stało się w na- 
szćj ok licy nic ważnego a wymiana pomiędzy rządem 
badeńskim a szwajcarską radą związkową pozostanie 
raczćj aktem uprzejmości niż czynu, bo z Strassburga 
nie wiele tylko się osób oddali a gdy miasto to się 
znowu otworzy, wtedy okaże się, że we względzie tym 
przesadzono co do zniszczenia pożarami sprawionego. — 
Przed Strassburgiem zabito z wojsk oblężniczych od dnia 
20 sierpnia do 1 września 2 Badeńczyków i 17 Prusa­
ków, pomiędzy którymi 1 oficer, a 20 Badeńczyków

i 79 Prusaków, pomiędzy którymi jeden oficer, został 
rannych, zaginęło 1 Badeńczyk i 10 Prusaków, nnm: CiOlrannych, zaginęło 1 Badeńczyk i 10 Prusaków, pon]i ' 
dzy którymi jeden oficer, który jednak tych dni wymf 
niony został. ' Ue'

Do Frankfurter Ztg piszą z pod Strassburga- 
Dnia 15 bm. przestano na usilne prośby duchowień ws» 

stwa obu stron ostrzeliwać Strassburg, co jednak trwaj aoi 
tylko od 9 do 12 godziny prz :d południem, w którwh 
to czasie wolno było wyprowadzać z miasta niewiast <cz 
i dzieci. Kilka grup ich widziałem sam na drod/ ' 
z Kork do Neumühl. Surowość służby czat na tćj pr^e £b( 
strzeli stojących doszła do tego stopnia, że nawet mi?'
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szkańcy okoliczni, słudzy policyjni itd. pokazywać ' 
nftsznnrhv swoip. strażnm wmelmwvm bt/.rû _, pa
paszporty swoje strażom wojskowym, które wszęfe' , 
stoją. Na zachowanie się przejeżdżających się dla\0/ |oa 
rywki uskarżali się gorzko bardzo wypędzeni z ¿ęki 
kulami nieprzyjacielskiemi. którzy teraz korzystać pkii 
z gość nności okolicy. Panowie ci, którzy po najwięks2ń' i teg 
części dobrze byli zaopatrzeni w pieniądze, spotrzebowyi | jak 
wali wszystkie zapasy po oberżach lub podrożyli je [rai 
najmnićj i zajmowali wszystkie do dyspozycyi będące lo.' tek 
kale, tak że emigranci przytułku znaleść nie ¿u-
Plaga ta kraju jako tako teraz usuniętą została. Każdy 
do Kork koleją przyjeżdżający musi się surowemu poddać 
badaniu ze strony żandarmów a potćm odpowiadać je. 
szcze raz badeńskiemu posterunkowi dragońskiemu, da. iw 
lćj wyrtembergskiemu posterunkowi artyleryjskiemu a na- ma 
stępnie znowu badeńskiemu pieszemu. Kto jednakże i" 
się przeciśnie, znajduje teraz w zamożnych oberżach 
wiejskich pomieszczenie wygodne i jaki taki komfort 
wraz z dziennikami. Wzmagające się zawsze ku wie- 
czorowi ostrzeliwanie mógłem ztąd obserwować dokła­
dnie. Powtarzające się regularnie sceny ostrzePwania 
i pożarów w nocy poprzedziła po południu mała utarcz­
ka piechoty. Ze strony niemieckićj bowiem zaczęto na 
lewym brzegu Renu ustawiać bateryą skierowaną pr2e. „„ 
ciw obmurowaniu cytadeli, która to robota podjętą zo- t» 
stała pod osłoną dwóch badeńskich kompanii piechoty, i cć. 
Obi żeni zrobili w przeważijącćj liczbie wycieczkę a dwie i * 
owe kompanie zajmowały stanowisko trudne bardzo, dopóki 
pomoc nie nadeszła. Widziałem zresztą jednego tylko ni i 
w ikra ranionego żołnierza, którego do lazaretu zanie- ce 
siono. Nocą paliło się w stronie północno wschodnićj se 
Strassburga, jak się zdawało, na przedmieściu. Potem be 
i na niemieckićj stronie w blizkości Schiltigheim. Jak ko 
gwiazda świeciło przez noc całą światełko na wieży | W 
tumskićj, które wskazywało artylerzystom, że tam celo-j no 
wać nie mają. Dla obserwowania robót oblężniczychI ju 
używali podobno oblężeni kilkakrotnie w ostatnim c -asie sy 
światła elektrycznego. Położenie mieszkańców Strass- ko 
burga staje się coraz rozpaczliwszćm. W skutek wyso-1 cz 
kiego stanu wody wiele jest sklepów zalanych, które sk 
dla tego przestały być miejscem schronienia; jeiynćm 
zbawb niem mieszkańców jest teraz to, że Niemcy ogra- j df 
niczyć mają ile można ogień swój na fortyfikacyach. W 
W kilku miejscach równocześnie biją z dział dla zrobię- ni 
nia wyłomu, by jenerała Uhrich pozostawić w niepe- ac 
wności gdzie szturm przypuszczony zostanie. , ni

, — 17 września. Źe gubernator Strassburga nie Jf 
myśli jeszcze o poddaniu fortecy, dowodzi to, że bez-1 i 
ustannie przychodzą jeszcze ztamćąd ludzie w wii łkićj 11
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liczbie. Przedwczoraj przeprawiono ich 3000, po wię- i 
kszćj części dzieci i niewiasty w wieku, pod Joheuheim I
i umieszczono w wsiaih okolicznych. Dotąd woLo 
było emigrantom francuskim wybrać sobie miejsce za­
mieszkania według woli. Na mocy rozporządzenia mi- 1 
aisteryaluego muszą się teraz oddalać od granicy i bez-, i 
pośrednićj bliskości głównego gościńca i zsnfeszkać p 
w oznaczonych granicach. Głębokie wrażenie zrobiła t 
rodzina z Paryża wydalona, składająca się z ojca 84 le- 1 
tuiego wraz z synem i córką, urodzonymi we Francyi. i 
Otrzymali rozkaz opuszczenia Francyi w 24 godzinach, f 
Wczoraj rano słyszano pomiędzy 4 a 7 godziną silny 11 
ogień rotowy, co oznaczało wycieczkę. Część naszćj ar- I 
tyleryi przeprawiła się z małą tylno asekuracyą przez Ir 
Ren celem założenia „bzteryi pomiędzy Renem a jego 1« 
ramieniem, tak zwanym Starym Renem, by cytadelę le- 
pićj i skutecznićj ostrzeliwać. Pracowali gorliwie, do­
póki nie zostali spostrzeżeni przez straż nieprzyjaciel­
ską, poczćm gwałtowny ogień przywitał śmiałków. Nasi 
szukali sch-onienia za grobowcami i zastrzałami a gdy 
załoga francuska zrobiła wycieczkę, odparto ją a ludzie 
nasi zdołali się usadowić. Cmentarz jest teraz zalany 
zupełnie wodą. W skutek odprc wadzenia rzeki 111 spa­
dła w Strassburgu woda tak bardzo, że Strassburgczycy 
zdołali złapać wielką ilość ryb, co dla nich bardzo było i 
pożądanćm. Drogie konie zbytkowe zabijają od dni 
kilku a żołnierz otrzymuje na dzień pół funta. — Przy 
pożarze teatru spaliło się 2C0 osób (?) po większćj czę­
ści płci żeńskićj, które tam szukały opieki przed gru- 
biaństwem i natarczywością żuawów i turkosów i od dni 
kilku nędzny wiodły żywot, dopbki ich śmierć nie dościgła 
w tćj okropnćj postaci. I wielu wojskowych miało 
śmierć znaleść w płomieniach w lokalach eytadeli, od 
bomb nie zabezpieczonych.

Z pod Toul piszą do Hamb. Nachr. dnia 14 
września:

Wczoraj przybył tu wielki książę meklemburgsko- 
szweryński, który dotąd należał ze swoją dywizyą do 
korpusu operacyjnego pod Metz, by zaniedbane dotąd 
bardzo oblężenie Toulu prowadzić energicznićj. Po­
nieważ Toul ma tylko 3000 żołnierzy załogi, przeto 
jest teraz nadzieja, że nareszcie opanują ważną tę bar­
dzo dla komunikacyijkolejowćjlz Paryżem fortecę, co wła­
ściwie już dawnićj stać się mogło. Na wielkim go­
ścińcu z Nancy do Cbńlons udało się w ostatnim tygo­
dniu najmnićj 25,000 tylko pruskiego, bawarskiego, sa­
skiego i wyrtembergskiego wojska kompletowego do 
swych batalionów pniowych, by w ten sposób dopomodż 
do zapełnienia w nieb ubytków. Nowe piękne mundury 
uderzają bardzo obok zniszczcnych już bardzo mun it­
rów owych wojsk, co od początku kampanii stoją w polu- 
I setki lekko rannych lub chorych, lecz teraz wyleczo­
nych zuowu oficerów i żołnierzy wracają codziennie do 
pułków s oicb. Wielu z tych oficerów nosi jeszcze rę­
kę na temblaku lub bandaż na głowie; lecz niecierpli­
wość icb, by połączyć się znowu z korpusem i br^ć 
udział w nowych wawrzynach zwycięskich, jest tak wiel­
ką, że to ich nie wstrzymuje od powrotu. Tak więc woj­
ska nasze zbliżające się do Paryża doszły już może jako 
tako do pierwotnćj swćj siły, w jakićj wyruszyły, a osta­
tnie straty wyrównane zostały.
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PRUSY.
® Berlin, 22 września. Z Monachium, gdzie się obe­

cnie toczą rokowania co do przyszłego zjednoczenia ca­
łych Niemiec, donoszą do Kreuz Ztg, że bawarski 
minister stanu hrabia Bray okazuje wielką gorliwość 
w przyprowadzeniu do skutku zupełnego zjednoczenia 
i że jemu przedewszystbićm należy się wdzięczność, iz 
usiłowania do tćj jedności już obecnie obrały pewny 
kierunek praktyczny. „Równocześnie, dodaje pemienio- 
ny dziennik, zwracają nam uwagę, że projektu zamiesz-
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jjoliego niedawno waugsburgskiéj AllgemeineZtgby- 
^ajmniéj nie należy uważać za projekt rządowy.“

Najjaśniejsza Pani była przedwczoraj obecną w szpi­
clu Augusty obchodowi żałobnemu za zmarłego tamże 
.^tucznika Kottwitza z 5 pułku piechoty. — W króle­
wskim pałacu dany był wi§k3zy obiad, na który zapro- 
5jono obecnych tu bawarskich oficerów.

Minister sprawiedliwości doktor Leonhardt wyjechał 
„czoraj do Getyngi.

Kanclerz zakonu św. Jana Jerozolimskiego, hrabia 
gberhąrd Stolberg-Wernigerode, udał się wczoraj wie- 
jrorem w interesie dobrowolnego pielęgnowania chorych 
na teatr wojny.

Lekarz jeneralny doktor Frerichs powrócił z S .ar- 
louis, gdzie bawił w sprawach lazaretowych.

Administracyk telegrafów Związku północno-niemie- 
ckiega ustanawia w Nancy dyrekcyą telegrafów. Prócz 
{ego ustanowione być mają w Nancy i Hagenau, gdzie, 
jak wiadomo, rezydują jenerał-gubi rnatorowie zajętych 
francuskich części kraju Lotaryngii i Alzacyi, inspekcye 
telegraficzne. Celem pełnienia służby wysłano już tam 
kilkuset urzędników Związku północno-niemieckiego. 

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 21 września. Jak się Presse z dobrze 

jwykle poinformowanego dowiaduje źródła, bliską już 
æa być dymisya namiestników w Tyrolu, Morawii 
i Szląsku, pp. Lassera, Poche’go i Pillersdoifa. Pod­
nosiliśmy wczoraj, że trzéj ci namiestnicy głosowali za 
wnioskiem o (droczenie, podczas kiedy ministrówie ba­
ron Petrino i dr. Stremayr zn wnioskiem głosowali. 
Na wniosek więc ministerstwa mają panowie ci dostać 
za to dymisyą, ponieważ uważani bywają za osoby spe- 
cyalnego zaufania monarchy i rządu, a przykład podo- 
boćj niesforności zgubnie mógłby oddziaływać i na inne 
koła rządowe. Trudno iednak przypuścić, aby dymisya 
ta trzech namiestników miała być początkiem zbliżają- 
cćj się reakcyi, jak to stara się wykazać N. fr. Presse 
w przydłuższym artykule.

Izba wyższa postanowiła na wczorajszćm posiedze­
niu odpowiedzieć na mowę od tronu adresem a w tym 
celu wybrała komisyą z 15 członków złożoną. Wnio­
sek odnośny, który podała prawica izby, podniesiono 
bez dalszéj dyskusyi do uchwały, ile że i stronnictwo 
konstytucyjne podobny przygotowało było wniosek. 
Większość owćj komisyi czyli dziesięciu jéj członków 
należy tćż do ostatniego st onnictwa i dla tego nie może 
już być wątpliwości co do ducha elaboratu, jaki komi- 
sya ta izbie przedłoży. Jak ogólnie sądką, ukończy 
komisya pracę swoję w bieżącym jeszcze tygodniu a z po­
czątkiem przyszłego rozporznie się prawdopodobnie dy- 
skusya adresowa.

Cesarz miał dziś w południe udać się na wystawę 
i do Gracu, zkąd nazajutrz wieczor ni wróci znowu do 
i Wiednia, czém samém zbija się telegr ficzne doniesie- 
! nie o przedłużeniu podróży aż do Zagrzebia. — Wice­
admirał Tegetthoff ma wkrótce przybyć do Wieduia na 

i naradę. — Cesarz brazylijski, ma, jak piszą z Rio de 
i Janeiro, udać się w zamierzoną od dawna podróż do 
¡Europy prawdopodobnie po ukończeniu obecnńj wojny. 
Pomiędzy stolicami, jakie zwiedzić zamyśla, znajduje się 
i Wiedeń, gdzie nawet dłuższy czas podobno z bawi.j 

FRANCYA.
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« Znany korespondent Juliusz Wickede pisze do 
Kölnische Z tg: „Francya iest krajem ciągłych prze- 

i wrotów politycznych, a taki Francuz nie potrzebuje być 
1 zbytecznie starym, który do téj chwili już najróżnoro­
dniejszym rządom składał przysięgę wierności: dynastyi 

jBurbonów, królowi Ludwikowi Filipowi z domu Orlea­
nów, Rzeczypospolitą francuskiéj, a potém cesarstwu 
francuskiemu; aż teraz dla odmiany doszedł znów do 
Rzeczypospolitą.

Najkomiczniejszą przytćm, że częstokroć z tych tak 
różnych rządów znajdują się dokumenta w jednéj i téj 
saméj półce złączone w największśj między sobą zgo­
dzie. I tak napotkano teraz w prefekturze miasta 
Nancy, zawiadowanéj obecnie przez pruskiego radzcę 
legacyjnego hrabiego Renard z Szląska, na kilka listów 
gończych za cesarzem Ludwikiem Napoleonem z lat 
1846 i 1848, które pozwalam sobie w dosłownym odpi­
sie niniejszém przytoczyć ku nauce i pociesze wielu 
czytelników Koelnische Ztg. Ten osobliwszy dokument 
brzmi:

Paris, le 13 Juin 1848. 
Répubî’que Française.

Liberté, Egalité, Fraternité.
Citoyen Préfet, j’ai l’honneur de vous adresser le 

signalement de Charles Louis Napoléon Bonaparte, vous 
voudrez bien le transmettre à tous les agents de l’au­
torité qui ont reçu de vous l’ordre de procéder à i’ar- 
restation de ce personnage.

Salut et Fraternité.
Pour le ministre et par autorisation 

Le Chef de division de la sûreté Générale 
Po rette.

Signalement de Charles Louis Napoléon Bonaparte.
Né à Paris, âge de 40 ans, taille 1 m. 66 r, che­

veux et sourcils châtains, front moyen, yeux gris et 
petits, nez grand, bouche ordinaire, barbe brune, men­
ton pointu, visage ovale, teint pâle.

Marques particulières: Tête enfoncée dans les épau­
les. Épaules larges. Do3 voûté. Lèvres épaisses. Quel­
les cheveux gris.

Paryż, 13 lipca 1848. 
Rzeczpospolita francuska.

Wolność, równość, bratorstwo.
Obywatelu prefekcie, mana zaszczyt załączyć wam 

¡’Pis powierzchowności Karóla Ludwika Napoleona Bo- 
’sparte, zechciejcie go udzielić wszystkim agentom wła- 
«y, którzy otrzymali od was rozkaz zajęcia się przy­
czynianiem téj osobistości.

Pozdrowienie i braterstwo.
Za ministra i z upoważnienia 

Naczelnik wydziału ogólnego bezpieczeństwa 
Por ett e.

Rysopis Karóla Ludwika Napoleona Bonaparte: 
Rodził się w Paryżu, lat 40, wzrost 1 metr 66 

¡'ntimetrów, włosy i brwi ciemne, czoło średnie, oczy 
csre i małe, nos wielki, usta zwyczajne, zarost cie- 
®>y, broda kończasta, twarz ściągła, cera blada.
! Szczególne poznaki; głowa krótko między ramio- 
??oi osadzona, barki szerokie, plecy wypukłe, usta wąz- 
p włosy zaczynają siwieć.

Jako pendent do tego znalazł się jeszcze jeden 
gończy za Ludwikiem Napoleonem, który wyprawił 

nim rząd lipcowy. Brzmi on w dosłownym odpisie:
Paris, le 15 Juin 1846.

, Monsieur le Préfet, on a lieu de croire que le 
t!nce Bonaparte a quitté Londres: on présume qu’il a 
^tention de se rendre à Florence. Je crois utile de 
’Ps en donner avis dans i’inté.êt de la surveillance 

’ pyrale que YOus avez prescrite et je vous transmets 
'Mnt le signalement du Prinee Louis.

Agréez, Monsieur le Préfet, l’assurance de ma con-

za- 
mi- 
ez- 
kaó 
oiła 
le- 

cyi. 
ich. 
lny 
ar- 
zez 
ego 

i le- 
do- 
:iel- 
4asi 
gdy 
dzie 
lany 
?pa- 
jycy 
oyło 
dni 

?rzy 
czę- 
;ru- 
dni 

igła 
lało 

od

14

iko-
do

)tąd 
Po- 
zeto 
bsr- 
» la­
go- 
po­
sa­
do

odz
ury
l',U-
olu-
:zc-

do
rę-

•pli*
>rać
iel-
toj-
ako
ita-

bc- 
ca; 
rski 
ość 
¡nia 
, iż 
vny 
uio- 
¡sz-

sidération trèsdistinguée,
Le Ministre

Secrétaire n’Etat de l’Intérieur 
Duch a tel.

Paryż, 15 czerwca 1846.
Panie prefekcie, mamy powód do przypuszczenia,

; że książę Bonaparte opuścił Londyn; domyślają się, że 
! ma zamiar udania się do Florencyj. Uważam za po- 
; trzebne zawiadomić Pana o tém w interesie ogôlnéj 
i baczności, którą panu polecono i przesyłam Panu w za- 
J łączeniu rysopis księcia Ludwika.

Przyjmij Pan, Panie prefekcie, zapewnienie o mém 
wysokiém poważau'u.

Minister
Sekretarz stanu dla spraw wewnętrznych 

Duchatel.
Rysopis zgadza się dosłownie z poprzedzającym, dla 

czego go tu pomijam. Jeszcze trzeci list gończy za 
Ludwikiem Napoleonem po jego ucieczce z Hamm zna­
lazł się na téj saméj policyi, a ten sekretarz prefektury, 
co zaciągnął owe listy gończe do rejestrów, był późnićj 
najwierniejszym poddanym cesarza Napoleona, pracuje 
tenz pod pruskim prefektem hrabią Renard i może się 
doezekać, jeśli mu szczęście i życie dopisze, że jeszcze 
służyć będzie półtuzinowi różnych Panów, bo któżby 
mógł przewidzieć, komu przypadnie ciężkie, a w każdym 
razie niewdzięczna brzemię kierowania losami Francyi 
w najbliższych dztesięcioleciech ?

Jeszcze niejeden inny ciekawy dokument do zmie- 
niającvch się ciągle dziejów Francyi zawierają registra- 
tury francuskich pr fektur, w których przechowują owe 
listy gończe. I tak czytałem list gończy, który wypra­
wił Ludwik Filip w roku 1832 za księżną Berry, dalój 
inny z r >ku 1848 wyprawiony z strony francuskiéj rze- 
czypespolitéj za księciem Jouinville, potém zuów wiele 
innych, które wyprawiło drugie cesarstwo za Wiktorem 
Hugo, Mazzinim, Fbquetem i innymi przywódzcami par- 
tyi republikaûskiéj. Dziś mnie, jutro tobie, takie jest 
teraz pod każdym względem godło Francyi.

Chwilowo nie ma zgoła żadnego stałego uznanego 
rządu w kraju, a gdzie nie panują pruskie bagnety, tam 
zawładnęła najpoczciwsza sobie anarchia. Tak trybunał 
sądu w Nancy zawiesił teraz i w cywilnych sprawach 
swą czynność, ponieważ nie wie już w imieniu czyjétn 
ma swe wyroki ogłuszać. „Au nom de l’Empereur“, jak 
się czyniło aż dotąd, już nie uchodzi, ponieważ cesarz 
Napoleon de facto już nie jest cesarzem i jako jeniec 
za granicą przebywa. Prezydent trybunału chciał użyć 
formułki: „Au nom de la République française“, ponie­
waż w Paryżu ogłoszona rzeczpospolita, lecz temu sprze­
ciwił się pruski jenerał-gubernator Lotaryngii z powo­
du, że Prusy republiki jeszcze nie uznały. Niemniéj 
i formuła ,,Âu nom du peuple français“ uznaną została 
za niestósowną, a na zaproponowaną przez jenerał-gu- 
bernatora: „Au nora de la loi“ znowu trybunał nie chciał 
się zgodzić, — słowem, cała sprawiedliwość w zawie­
szeniu; procesów nie można prowadzić a dłużników za­
skarżyć. Tak samo i poczta nie istnieje, a poczciwi 
mieszkańcy Nancy obywają się już od wieiu tygodoi bez 
gazet i listów, jeśli ich przypadkiem przez tajemnych 
posłańców nie odbierają, co się niezawodnie dzieje z ga­
zetami paryzkiemi, ponieważ poczty połowę tylko listami 
się zaprzątają od i do osób stojących w jakimkolwiek 
związku z armią.

Chciano ze strony pruskiéj odrębną francuską po­
cztę zaprowadzić na nowo dla Lotaryngii i zawezwano 
dawniejszych urzędników pocztowych, aby objęli zatru­
dnienia przy nïéj, lecz ci odmów li z obawy, aby im to 
na późnićj nie szkodziło, gdyby się teraz do tego we­
zwania ze strony pruskéj nakłonili. Tak więc urządzą 
się za pomocą pruskich urzędników francuskie cywilne 
poczty w wszystkich częściach Francyi przez Prusaków 
zajętych. Tak samo wymówili się właściciele gospód od 
zawezwania, aby trzymali Indépendance Belge pod 
pozorem, że późnićj gościeby im to za złe wzięli, ie 
w tych czasach trzymali niezależne pismo zagraniczne. 
Tym sposobem nie widzi się obecnie ani w kawiarniach 
ani w innych publicznych zakładach w całćm Nancy ani 
jednéj gazety. Swoją drogą potajemnie trzymają się 
i pilnie czytają paryzkie dzienniki a ich kłamliwe do­
niesienia znajdują zawsze wiarę i przyczyniają się wielce 
do utrzymywania oszalamunioaéj ludności w zaślepieniu 
o niezwyciężoności Francyi.“
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WŁOCHY. i
w Florencja, 18 września. Jenerał Cadorna, wchc- 1 

dząc do posiadłości papiezkich na czele powierzonych * 
sobie wojsk mających zająć Państwo Kościelne, wydał 1 
następną proklamacją: I

„Włosi rzymskich prowincyil |
Król włoski włożył na mnie wysokie posłannictwo; , 

ażeby je spełnić, wzywam was do najskuteczniejszego 
współdziałania. Armia włoska, która jest symbolem 
i dowodem jednomyślności i jedności Włoch, przychodzi 1 
do was, ożywiona braterskiemi uczuciami, ażeby bezpie- ! 
czeństwo Włoch i wasze swobody zabezpieczyć. Potrą- j 
ficie dowieść Europie, że używanie wszystkich należnych , 
wam praw da się pogodzić z uszanowaniem należnćm 
Ojcu Świętemu, z dostojeństwem i powagą duchowną 
Papieża. Przy waszych swobodach obywatelskich nie- 1 
zależność Stolicy Apostolskićj lepićj się uchowa od i 
szwanku, aniżeli pod naciskiem cudzoziemskich inter- »

; wencyi nietkniętą zostawać mogła. Nie przynosimy wam , 
wojny, ale pokój i prawdziwy porządek. Obowiązek mi 
mkazuje nie mięszać się w interesa rządowe i admini- ł 
stracyjne; wy sami będziecie je sprawowali. Moje za- I 
danie ogranicza się na utrzymaniu porządku i zapewnie- i

I* niu nietykalności naszćj wspólnćj ojczyzny.
Jenerał dowodzący R. Cadorna.“ ,

Tę proklamacją, widocznie napisaną w gabinecie ,
, królewskim, równie jak okólnik minLtra spraw ze-

iwnętrznych do posłów i instrukeye dane hrabiemu Ponza i 
di San Martino, dzienniki krańcowe powitały wyrzutami, i 
, Riforma a nawet inne liberalne dzienniki powiadają, j 
’ że Państwo Papiezkie powinno być zajęte nie w imię , 

i „porządku publicznego“, lecz w imię „prawa narodowe- ' 
’ go“. Domagają s;ę tćż natychmiastowego przeniesienia ' 
’ stolicy z Florencyi do Rzymu. Utrzymują, że rząd l 
* w obec tego prądu opinii ma zamiar niezwłocznie zwo- i 
' łać parlament. j

W Rzymie od tygodnia panuje jak największe za- 
j mięszanie. Wydają rozkazy obwarowania miasta i zno- 
; wu c fają, zaciągają działa na wały i znów odwożą,
| wysyłają wojska na prowincyą i znów każą powracać do 

stolicy. Rady ministrów i kolegium kardynałów codzień 
■ się odbywają a dotąd nic ostatecznie nie postanowiono,
; co ma czynić Stolica Apostolska, gdy wojska włoskie 
, przedrą się aż do Rzymu. Nadzieja zewnętrznćj pomo- 
| cy runęła z upadkiem Napoleona; poseł francuski Ban- ‘ 
| neyille już przed tygodniem ogłosił w dziennikach sprze- 
• daż koni i innych rzeczy „z powodu wyjazdu“. Do spra- 
, wowania interesów pozostaje tylko sekretarz poselstwa, 
j Szerzono wieści, iż nowy rząd francuski będzie się do- ,

magał utrzymania konwencyi wrześniówćj zawai ;ćj nie 
z Napoleonem, ale z Francyą; tak miał jakoby oświad­

czyć Trochu; lecz wkrótce przyszło się rozczarować.
We wszystkich sferach panuje tak wielki zamęt, że )

urząd telegraficzny, mijąc daną sobie do przesłania de- * 
peszę cyfrowaną hrabiego Poazy ze sprawozdaniem o u- ' 
kładich, tak pogmatwał cyfry, iż niepodobna jćj było • 
przeczytać i musiano czekać na kuryera.

Telegramy.
Urzędowe wiadomości wojenne. 1) Od armii pod 

Paryżem.
Ferrières, 20 września. Przy osaczeniu Paryża na­

stępujące zwyeięzkie potyczki : dnia 17 odparły oddziały 
17 brygady nieprzyjacielskie bataliony w stronie pół- 
noenéj lasu pod Br, vannes. — Dnia 18 małe utarczki 
pod B. être; dnia 19 wyparcie nieprzyjaciela z oszańco- 
wanego stanowiska tamże przez 5 pruski i 2 bawarski 
korpus aż po za forty, przytém wzięto mu 7 dział. Na­
sze straty stósunkowo bardzo małe. — W Wers, lu 
wzięto do niewoli 2000 gwardzistów ruchomych. — 
Sèvres, które żądało od nas załogi, zajęte. Pod- 
bltlski.

2) Od korpusu oblegającego Strassburg.
Mundolsheim, 2i września. Wczcraj.-zéj noey o 11 

godzinie rzucono most do opuszczouéj lunety 52 i ob­
sadzono ją. Przy zujmowaniu rozpoczął nieprzyjaciel 
silny na nią ogień. Pułk 34 i kompania gwardyi lan- 
dwery (Lesznu) utrzymały się jednak i usadowiły. Major 
Quitzow poległ, straty jeszcze nie obliczone leci znaczne. 
W lunecie 53 wzięto 5 dział.

Królewiec, 22 września. Wedle rozkazu dziennego 
jenerała Manteuffel zrzekli się jenerałowie pierwszego 
korpusu przeznaczonych dla tego korpusu krzyżów że­
laznych, by żołnierzy nie pozbawiać radości z takiego 
odznaczenia. Uznając to zrzeczenie się, oświadcza je­
nerał Manteuffel, że dla tego nie podał żadnych jene­
rałów, dowódzców i oficerów do żelaznego krzyża, i że 
nadany n u krzyż żelazny nosić będzie w imieniu wszyst­
kich oficerów I korpusu.

Stuttgart, 22 września. Staatsanzeiger donosi, 
że barou Lmder wróci z Ferrières na Rheims do Cbâ- 
lons, by tamże wejść w czynną służbę.

Tours, 22 września. Rząd ogłasza następujące wia­
domości: Evreux, 21 września, wieczorem. W okolicy 
miasta Nantes ukazała się konnica pruska, która po 
zarekwirowani żywności oddaliła się, by się znów po­
łączyć z swym korpusem, który pod Trièl przekroczył 
Sekwanę.

Hamburg, 21 września. Wedle dalszego doniesienia 
Boersenhalle spowodowaném zostało zburzenie paro­
wca „Neufeld“ przez nieostrożue dotknięcie się znajdu­
jącego się na pokładzie torpedosa.

Helsiugoer, 22 września. Francuska eskadra skła­
dająca się z fregaty pancernój, 4 korwet parowych, 3 
parowców, przepłynęła tu tędy, z południa żaglując.

Korsoeer, 22 września. Stojąca na północ od Sprogo 
na kotwicach eskadra francuska odpłynęła dziś rano 
o 6 godzinie w kierunku północnym.

Londyn, 21 września. Situation, nowy tu wy­
chodzący organ bonapartystowski, pisze: Cesarz zajmuje 
się man festem do narodu francuskiego, który ma być ogło­
szony, gdyby rozpoczętą mimo jego wolę wojna doprowa­
dzić miała do nowych katastrof. Rzeczony dzieunik do- 
daje, Ze mąż, który pod Sedan okazał się jako bohater 
nie wyrzekł jeszcze ostatniego swego słowa. Ani pomy­
śleć o tém można, aby zdradził powinności swoje przez 
to, że się zrzeknie praw swoich. Dziennik radzi w końcu 
panu Girardin jako senatorowi, aby członków obu izb 
powołał do Limoges.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 23 września. Staats-Anzeiger 

ogłasza dwa okólniki hr. Bismarcka do reprezen­
tantów rządów Związku północno-niemieckiego przy 
kilku neutralnych państwach. Pierwszy datowany 
z Reims, 13 września wykazuje konieczność, aby 
jako gwarancyi przeciw powtórzeniu się ataku Fran­
cuzów lepszój żądano rękojmi niż nią jest życzliwość. 
Żądania nasze za pokój możemy jedynie skierować 
ku temu, abyśmy atak Francyi na niemiecką mia­
nowicie niezbrojną granicę południową prz>z to 
utrudnili, że granicę tę a tern samćm punkt za­
czepki przeniesiemy dalej a fortece, któremi Fran­
cya nam zagraża, posiedli jako przedmurze nie­
mieckie. — Drugi zMeaux, 16 września dato­
wany, objaśnia pierwszy okólnik pana Jules Favie. 
Hr. Bismarck podnosi, że Niemcy są dalekiemi od 
tego, by się mięszać w wewnętrzne stósunki Fran­
cyi. Obojętna, jaki rząd Francya nadać sobie 
pragnie. Formalnie tylko rząd Napoleona uznany. 
Nasze warunki pokoju od tego zależą. Dopóki 
Strassburg i Metz pozostaną przy Francyi, pozo­
stanie stanowisko jćj zaczepne silniejszćm niż na­
sze odporne. W posiadaniu niemieckićm nabywa 
Strassburg i Metz charakteru obronnego; Niemcy 
nigdy nie byli napastnikami, Francya natomiast 
uważać będzie każdy pokój teraz zawarty za ro- 
zejm i dla zemszczenia się za obecne klęski zno­
wu szukać będzie zaczepki, skoro się dość silną 
do tego uzna. Po Niemcach nie można się oba­
wiać naruszenia pokoju europejskiego. Ponieważ 
nam wojnę narzucono, przeto pragniemy dobić się 
przyszłego bezpieczeństwa jako nagrody za obecne 
wysilenia.

Londyn, 22 września. Na zapytanie się rzą­
du angielskiego oświadczył minister marynarki lor­
dowi Lyons, że i flota francuska na morzu Bałty- 
ckićm otrzymała rozkaz powrotu. Bliższych je­
dnak doniesień co do wykonania tego rozkazu o- 
czekiwać jeszcze trzeba.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań , 23 września. Na onegdajszćm posiedzenia 

reprezentantów miasta tutejszego, na które 30 członków się za­
brało, przyjęto nasamprzód nową ustawę, tyczącą się reorganiza- 
cyi wychowania sierót; następnie wybrano dla H obwodu ubogich 
w miejsce występującego przełożonego Hartwiga Kantorowicza 
piekarza Brzozowskiego a .jego zastępcą kupca Maksymiliana 1 
Kantorowicza. Trzecim przedmiotem, na porządku dziennym za- 1 
mieszczonym, było u hwalenie kosztów na zaprowadzenie rur do 1 
iluminacyi na fasadzie przodkowej ratusza. Magistrat wniósł I 
o.ptzyzwolenie mu na ten cel 1900 talarów. Komisya skarbowa 
nie zgodziła się na to żądanie a na wniosek jćj uchwaliło zgro­
madzenie tylko 500 talarów celem zapiowadzen’» orła 14 stóp

szerokiego, herbu miasta, dwóch gwiazd z krzyżem landwer.kim, 
dwóch herbów z cyframi króla. — Ce do wyboru pierwszego bur­
mistrza przewodniczący rekapitulował przygotowania do tego wy­
boru i zakomunikował, że po rozpisaniu konkursu dwa nadeszły 
zgłoszenia, i to radzcy sądu powiatowego SaUockiego z Oleśnicy 
i laudrata Feige z Wrześni, prócz tego otrzymał w tćj kwestyi 
dwa listy prywatne. Na wniosek pana T;chuscbkego odroczono 
wybór do przyszłego posied_enia celem bliższej infermacyi. Na 
tćm posiedzenie zamknięto.

— * Wczoraj widzieliśmy za bramą ku Dębinie kilkudzie­
sięciu Jeńców francuskich, zajętych naprawianiem wałów. Czy 
wszyscy jeńcy, w tutejszćj fortecy internowani, zmuszeni są do 
ręcznćj pracy, czy tylko tych kilkudziesięciu, których widzieliśmy, 
nie jest nam wiadomo.

— * Wczoraj po południu opuścili miasto nasze interno­
wani tu pnłkoanlk i dwa] majoray francuscy, udając się po­
dobno do Głogowy — z rozkazu wyższego. Waieczuyth t,cb, 
ozdobionych krzyżami legii honorowej, żegnała na dworcu licznie 
zgromadzona publiczność polska.

— * Oficerowie franonsoy, pułkownik, dwó h majorów 
i 20 poruczników, którzy tu byli internowani, opuś iii wczoraj 
po południu Poznań i udali się po części do Głogowy, po części 
do Landsbergu u W.

— * Wczoraj znaleziono za bramą Warszawską trnp-a nad 
żwirówką, zewnętrzuie nieskaleczonego. Sekcya wykaż», czy czło­
wiek ten umarł naturalną śmiercią, czy został zamordowany.

— * Kalendars. Jutro, w sobotę dnia 24 września, Ge­
rarda biskupa i męczennika; w kalendarzu słowiańskim II o- 
myr?. Wschód słońca o godzinie 5 minut 50, zachód o godzi­
nie 5 minut 53.

Dnia 24 września 1621 roku śmiorć hetmana Jana Chod­
kiewicza. — 1726 walny sześciotygodniowy sejm w Grodnie. — 
1831 bitwy pod Pińczowem i Szkalbmierzem.

XJv, figi

nad artykułem pana Wł. Sabowskiego z Krakowa 
wymierzonym przeciwko otwartemu listowi dra Rze­

peckiego do dra Hermana Beigla 
napisał

ksiądz Fr. Ksaw. Malinowski.

(Dokończenie.)
Takie było przekonanie najgłębszego w swo’m czasie ba­

dacza jenerała Mrozińskiego i takie jest dzisiaj moje. Nic więc 
dziwnego, że, zamierzając opracować wszechsłowiańską gramatykę 
pa ównawczą z dzisiejszego stanowiska umiejętności językowej, 
na jakićm ona stoi zwłaszcza u Niemców, którzy w tćj gałęzi wie 
dzy ludzkićj przodkują innym naroóem europejskim, starąłem się 
urządzić na podstawie alfabetu łao\i> kiego polskie, ans .nie 
wszechsłowiańsbie gramatyczne abecadło, według zasady podaućj a 
przez naród przyjętćj ks. St. Zaborowskiego, boć przyjęliśmy jego 
ą, ę, ł do alfabetu łacińskiego, który dla tego nie przestał być łaciń­
skim; sądzę więc, że jeżeli się w taki sposób przyda jeszcze kil­
kanaście liter do abecadła łacińskiego, nie przestanie ono bynaj- 
mnićj być łacińskićm i nie oderwie nas takie abecadło od oświaty 
ucywilizowanych ludów Europy, jak tego się lęka autor rzeczo­
nego artykułu; inaczćj powinieuby oznaczyć, jaka ilość nowych 
postaci przydana do alfabetu łacińskiego przeradza takowy na 
podobny do łacińskiego. Czyliż tak zwana cyrylica urządzona 
przez św. Klemensa biskupa Bułgaryi na podstawie ówcąasowcgo 
alfabetu greckiego i pomnożona postaciami wziętemi z głagolicy 
ederwała Słowian od wschodniego czyli greckiego obrządku? Czy­
liż nie wiadomo autorowi, że najznakomitszy autor i znawca pa- 
leografil greckićj Benedyktyn Mentfaucon zaliczył tak zwaną cy­
rylicę do alfabetów greckich, pomimo że jest pomnożoną poła­
ciami wziętemi z głagolicy i zastósowanemi do kształtów ówcza- 
sowego alfabetu greckiego? Jakże tedy można twierdz;'» 
że alfabet łaciński, pomnożony kilku lub kilkunastu 
nowemi postaciami, zastósewanemi do starych łaciń­
skich, przestanie być łacińskim, i będzie tylko podobnym 
do łacińskiego, kiedy wszystkie brzmienia zachodzące dzisiaj w ła­
cinie są oznaczone temi samemi głoskami, a bynajmniej 
nie tak jak w grażdance, w którćj postać łacińska ma cał­
kiem inne brzmienie jakie ma dzisiaj w łacinie? Przyznaję, 
że wszechsłowiańskie abecadłe, dołączone do I zeszytu mojej gra­
matyki, nie jest bynajmniej doskonałe, ale nie jest tak złe, by 
się nie dało poprawić. Do przygany zaś a następnie do popra­
wienia ma tylko ten prawo i obowiązek, który uznaje potrzebę 
zaprowadzenia gramatycznego abecadła do gramatyki porównaw­
czej tak polskićj jak wszechsłowiańskićj, a bynąjmnićj ten, który 
tćj potrzeby nie zna i jćj z góry zaprzecza. Zresztą nie masa 
na świecie żadnego abecadła, któremuby nie można uczynić tego 
lub owego uzasadnionego zarzutu. Nie znam żadnego abecadła 
tak ściśle i skrupulatnie zastósowanego do słusznych potrzeb 
i wymagań gramatyki, jak jest indyjskie dewanagari d!a san- 
skrytu, a jednakże w tym głoskozbiorze postacie dla m i s, dla 
p i cx tak są do siebie podobne, że każdy początkowy czytel­
nik sanskrytu łatwo weźmie jednę głoskę za drugą, a jednakże 
pomiędzy m i S, jako tćż pomiędzy p i sz nie zachodzi żadne 
fonetyczne podobieństwo, ani żaden etymologiczny związek. Tego 
błędu sanskryckićj grafiki starałem się uniknąć w urządzaniu 
gramatycznego abecadła, by nie obciążać bez potrzeby pamięci 
czytelnika całkiem nowemi postaciami i dla tego tćż moje p>je- 
dyńcze postacie dla zmiękczonego d czyli dj, z któićjto dwóiki 
w mowie słowiańskićj powstsją cztery brzmienia zmiękczone: dz, 
dź, dż, d’, używałem postaci podobnych do pierwotnego d, a je­
dnak różniących się pomiędzy sobą według pewnej zasady.

W końcu oświadczam przy tćj sposobności w obec wszyst­
kich szanownych czytelników I zeszytu mojćj gramatyki, że § 40 
tegoż zeszytu jest tylko pium desiderium, a nr. 10 na str. 67 
aż do wyrazów: pewny tćż jestem, należy właściwie do końca 
§ 39 i odnosi się głównie do mojego abecadła piśmiennego. I po­
wtarzam jeszcze raz uroczyście, że uznaję konieczną potrzebę 
dzisiejszćj grafiki dla języka polskiego obok gramatycznego abe­
cadła dla gramatyki porównawczćj tak polskićj jako i wszech­
słowiańskićj, jako tćż i dla słownika polskiego, pomimo że tćj 
potrzeby szanowny autor wcale nie uznaje i wszelkie gramaty­
czne abecadło dla języka naszego i innych słowiańskich całkiem 
jako rzecz szkodliwą odrzuca.

Powiedzmy sobie jeszcze prawdę, Kochamy nasz język oj­
czysty, nikt o tćm nie wątpi, lecz ażeby dla ukochanego przed­
miotu zadać sobie by najmniejszy trud, by najmniejsze poświęce­
nie, do tego nie jesteśmy pochopni. Wolim raczćj spoczywać na 
zdobytych przez ojców naszych lauracb, dla tego wszelki ruch 
budzący nas i błogiego snu i wrodzonego lenistwa ku umysło­
wym zajęciom jest dla nas przykrym i nieznośnym; i tu jest źró­
dło hałasów i wrzawy i gniewów na gramatyczne abecadło tak 
polskie, którego tak gorąco pragnął nieśmiertelny Mrozióski jako 
tćż wiekopomni badacze mowy słowiańskićj i wszechsłowiańskićj, 
którego pragnęli Dobrowscy, Kopitarowie, Mikłosicze, dalej od 
nas sięgający wzrokiem swojego ducha w przyszłe koleje ludów 
słowiańskich.

Komorniki pod Poznaniem, dnia 15 lipca 1870.
Ks. Fr. Ksaw. Malinowski.

Dodatek do uwag kryty eznych
nad artykułem p. Sabowskiego.

Pan Sabowski, zatrwożony mocno mojćm wszechsłowiańskićm 
gramatycznćm abecadłem, ogłosił w Dzień. Pozn. aż 3 artykuły. 
W ostatnim odpowiada na odpowiedź dr. Rzepeckiego i w nim grama­
tyczne abecadło wszechsłowiańskie porównywa ze systemem dwu- 
nastkowym Werneburga w arytmetyce, przyczćm prorokuje 
stanowczo, że jak rzeczony system dwunastkowy w arytmetyce 
nie wyrugował z arytmetyki dziesiątkowego systemu liczenia, tak 
żadne gramatyczne abecadło a następnie i moje nie usuuie do­
tychczasowego anty gramatycznego. To proroctwojest oparte 
na porównaniu rzeczy nie zostających wcale ze sobą 
w żadnym związku, albowiem głoski abecadła są znakami 
brzmień i głosów, cyfry zaś czyli znaki liczebne są, jak w pi­
śmie chińskićm, znakami pojęć. System dżiesiątkowy liczenia 
jest własnością całego rodu ludzkiego, gdy tymczasem od 
woli każdego narodu zależy obrać dla swego języka według po­
trzeby i okoliczności grafikę etymylogiczną albo fonetyczną. 
Dalćj zamilczlał aHtor z rozmysłu lub z niewiadomości 
przyczynę, dla którćj system dwunastkowy w arytmetyce nie mógł 
wnijść w życie. Ta przeszkoda do zaprowadzenia dwunastkowego 
systemu w arytmetyce tkwi w przyrodzie człowieka, którego 
Stwórca utworzył z dwiema rękoma, a u każdej ręki dał mu 5 
palców, a zatćm u obu 10. Ta liczba dziesięciu palcy jest pod. 
stawą liczenia u wszystkich narodów, boć już ludzie li. 
czyć umieli, nim się pojawiła umiejętność zwana aryj. 
metjką. Licząc zaś oznaczali ilości wyrazami, które'u wszy.
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«kich narodów nie sięgają dalój nad licabę 10, gdyż wszy­
stkie następne liczby aż do tysiąca wyłącznie są zlożonetalbo

z nazw poprzedzających 10, jak się o tóm p. 
każdej gramatyki wszystkich języków od sanskryc- 
— ■ ■ • ------- skończywszy na ma-

powstaly 
Sabowski z
kie^o, hebrajskiego, arabskiego począwszy a skończywszy na 
dziarskim, tureckim itd. przekonać może. Sanskryckie nawet 
tam którego potomkiem jest słowiańskie „sto“, urobione jest 
z daśatam od daśan tj. 10. Podobnie greckie katon powstało 
z dekaton, a henkaton, jest zamiast hekaton; również cen- 
tum powstało z decentum od decom itd. Aby więc zaprowa­
dzić do arytmetyki system dwunastkowy zamiast dziesiątkowego, 
byłoby potrzeba było Werneburgowi dla wszystkich języków 
rodu ludzkiego obmyślić pojedyńcze nazwy dla listu 
i 12stu, które są w każdym języku złożone. Prawda, że możem 
tworzyć nowe wyrazy z pierwiastków za pomocą nagłosów (prae- 
formativa) i pogłosów (suifisa), ale zkąd wziąć pierwiast­
ków do tych otworów, boć pierwiastki (etymona) nie są w mo­
wie ludzkiój i w żadnym języku utworem człowieka, ale są 
darem Boga. Również niedocieczoną jest dla umiejętności języ­
kowej rzeczą, dla czego pierwiastki każdego języka mają 
takie a nie inne znaczenie; po za te granice nie prześcignie 
rozum ludzki w umiejętności językowćj.

Ta jest prawdziwa przyczyna, dla którćj system dwunast­
kowy w arytmetyce nie mógł wnijść w życie.

’ Jeszcze z jednój strony porównanie wszechslowiańskiego 
gramatycznego abecadła ze systemem dwunastkowym Werneburga 
niezmiernie kuleje. System bowiem dziesiątkowy w arytme­
tyce jest oparty na podstawie mowy ludzkiój i nie jest bynaj- 
runićj antyarytmetyczny, gdy tymczasem system obecnój 
grafiki naszćj jest antygramatycznym, za jaki gp już 
uznał przed 50 laty najznakomitszy badacz języka polskiego nasz 
Mroziński, co jest największą jego zasługą.

Inua jest wcale rzecz, kiedy chodzi o zastąpienie antygra- 
matycznego abecadła gramatycznym, za jakie p. Sabowski prze- 
zemnie urządzone abecadło uznał.

P. Sabowski opiera jeszcze swoje proroctwo na tym fakcie, 
że w żadnćj encyklopedyi nie znalazł wzmianki o matematyku 
Werneburgu. Jeżeli to ma być wróżbą przyjęcia jakiegokolwiek 
systemu, że nazwisko jego ogłasza jaka encyklopedya, to niech 
się nie zatrwoży, gdy się dowie, że w tomie X Eucyklopedyi po- 
wszechnćj wydanej w Warszawie 1862 w artykule „Gramatyka 
i Gramatycy“ autor tćj rozprawy wymienił tóz moje nazwisko.

Komorniki pod Poznaniem, -dnia 10 września 1870.
Ks. Fri Ksaw. Malinowski.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI, 
dr. Meyer z Brzegu.

HOTEL RZYMSKI. Sarazin z Karczewa, Boldt 
burga.

Martini z żoaą z Lukowa, 

z żoną z Ham-

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 22 września.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypow. — węcpli; na wrześ. 46'/,, wrzes.-paźdz. 

46'/,, na jesień 46'/,, paźdz.-listop. 46'/,, listop.-grud. 47, grudz. 
1870-stycz. 1871 47*/, tal.

Okowita: (z beczką) wyp. 6000 kwart, na wrzes. 15'/,, 
pażdz. 14"/„, listop. 14'/,, grudz. 14%. stycz. 1871 — , luty — 
tal. płac.

Ceny targowe
w mieście Pozuaniu. 
Dnia 23 września.

Pszenicy pięmifcl, szefel po 84 fnt.
- średniój 
» pośled. •

Żyta ciężkiego •
- średniego •
- pośledn. •

J ęczmienia wielk. •
< drobn. <

Owsa •
Grochu do gotow. •

» na paszę •
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego »
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego »
Tatarki »
Perek nowych »
Wyki
Lnbin, żółty •

- niebieski •

80

74

50
90

74

70
100
90
90

C’C* MO.

Najwyż. Średnia. Najniższa. 1
tal. •pr- fn. tal. BRT. fn. tal. »gT. tn 1
3 5 — 3 i 1 Ö 2 'll 6
2 24 — 2 22 6 2 21 3
2 — — 1 25 ; — 1 20 —
2 — — 1 1 29 — 1 28 — 1
1 27 — 1 26 6 1 26

— — — — — — —
— — — — — — — - 1
_ — — — _ — — — 1
— 28 —

—
27 — — 26 _ i

__
—

_ __
— — — — — — — — !
— — — — — — — —
— — — — — — — —

1 17 6 1 16 3 1 15 — 1
— 16 — — 15 — — 14 — 1
— — — — — — — »
— — — — 1 — — — — —

t. —
— — — ~~~ —

1 — 1
1- — — 1- )

muńska poż. (8%) 90 płac. Rumuńskie oblig. kolęj. (I%%) 
63—62% płac. Turecka poż. 43'/, płac. Amer. poż. (6%) 
95%—’/, płacono Ahcye kol«! ieUz KoL mind. 130’/. płae. 
Gal.-Kar. Ludwik 99% płacono Anstryackie Franc. 
207—'/,—6'/, płacono. Warsz.-wied. 58'/« płacono. Banki Itd. 
Austryackie kred. mob. 139%—’/,- %—% płac Pozn. prow . 
101 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 112 płac. Certy! bip 
Hubnera (4,/,°/t.) — płac Hansem. (4'/,‘/o) 91 płac Henkel 
(4% °/.-> — żąd Meining. (4*/,%) — płac.

ficrs gotówki 1 pap. piso. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
111'/, płc., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12'/, płac., półimper. 5 
16 płac., doli. 1. 11’/« płac. Złota w sztabach funt celny 464'/, 
płac. Srebra funt celny 29. 26 plac. Zagraniczne bankn. 99*/e 
płacono. Austr.-bankn. 8l’/9 płac. Rosyjsk. banku. 75% płac.
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu — tai. wedle jakości żąd. i 
biało pstra polska 74—77, piękna polska 78—80 tal. z kolei pł. > 
2000 funt na wrzes. 74%, wrzes.-paźdz. 74—73’/,, paźd.-listop* 
72'/,— %, listop.-grudz. 71'/,—71, kw.-maj 72'/,—% tal. płacono. 
Zyto: 2000 funt, w miejscu — tal. wedle jakości żąd.; polskie 
49'/,—50 z kolei, piękne nowe polskie 52’/,—'/, tal.; na wrzes. 
i wrzes.-paźdz. 50'/,— 60 paźdz.-list. i lisL-grudz. 51%— 50'/,, 
na wiosnę 51*/*—50% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały 
i wielki w miejscu 35—46 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 
funt, w miejscu 22—29'/, tal. wedle jakości żąd. pośled. polski 22
— 24, marchijski 26, poznański 25 pomorski 27'/, tal. z kolei płac.; 
na wrzes. 26% wrzes.-paźdz. i paźdz.-list. 26%—% tal. plac. 
Groch/. 2250 funt, do gotow. 56—68 tal. na paszę 45—52 tal. 
Rzep: 1800 funt. 100—104 tal. Rzepik: 98—102 tal./Hej rze- 
piowy: 100: funt.w miejscu 14%, tal. płac.; na wrz. i wrz.paź. 13%
—4%, plac,. % żąd. paźdz.-Iistopad 13% —’/„.taL płac. Olój

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
* Mąka. Berlin, 22 września. Mąka pszenna nr. 0 
nr. 0 i 1 5%,—43/i tal., rżana nr. 0 3%—% tal., nr.5’/,-Vn, x , ,

0 i 1 3%— ’/, tal. płac.
Poznań, 23 września. Mąka pszenni 

nr. 0 i 1 4—4% tät płac.tal., mąka rżana
szenna nr. 0 i 1 5'/.—5% 

za cent, bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 23 września.

HOTEL PARYSKL Lichtwald z Bednar, Holzer z Odolanowa, 
pani Rosińska z Lęki.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. 
Ostrowicz z Usarzewa, Schmidt 
Nowak z Wrocławia.

Hamburger z Bawaryi, prob, 
z Karczewa, dr. Selza i dr.

Koniczyny białćj • •
Glrłtlu herllóMka, 22 września.

Przy nadzwyczaj stałćm usposobieniu był obrót jednak
mniej dzisiaj rozległy jak wczoraj.

Walory pruaale: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,0/0) 98 płac.
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% płac. Obi. pstwa (4%) 80 
płac. Poż. pBtwa prem. z r. 1855 (3%%) 120 płac.

List, sastaw.: Zachod.-prusk. (H'/tVo) 72'/, płac, dto (4%) 
78'/, płac, dto (4%%) 86 płac. Pozn. nowe (4 %j 81% płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 83 płac. Prusk. (4%) 84% płac.

Walory sagranlcsne; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69'/, żądano. 
Losy kredyt z r. 1858 88 plac. Losy z r. 1860 (5%) 75 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 62'/, płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
112% płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68 żądano. 
Polsk. certiŁ Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 */4 żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) ICO żąd Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 68’/« 
płac. Listy likw. 56 płac. Włoska poż. (5%) 54% plac.

lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olój skalny: w miejscu 
7% tal.; na wrzes. i wrzesień-paździer. 7% tal. płac. Oko­
wita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 16'/, tal. płac.; na 
wrzes. 16'/,,—>/3—’/,—%, płac, wrzes.-paźdz. 17 tal. 17—10— 
13—9 sgr., płc. paźdz.-Iistopad 16 tal. 21 sgr., do 16 taL 20 sgr. 
listop.-grudz. 16 tal. 18 sgr. do 16 tal. 15 sgr, kw.-maj. 17 taL 
1 sgr. do 16 tal. 17 sgr. do 27 tal. płac.

Giełda wrocławsha, 20 września.
Żyto: 2000 funt, wyżój; na wrzes. i wrzes-paźdz. 46'/,, 

paźdz.-listop. 46%—'/», listop.-grudz. 47'/,—3/4, kwiec.-maj 48'/„ 
przed giełdą 48 taL płac. Pszenica: na wrzes. 72 tal. żąd. Ję­
czmień: na wrzes. 44 tal. żąd. Owies: na wrzes. 42 tal. płac, 
i żąd. Rzep: na wrzes. 113 tal. płac. Olej rzepiowy: wyżej; 
w miejscu 13%—’%« taL płac., na wrzes. 13'%,, wrzes.-paźdz. 
13'/, płac., paźd.-listop. i listop.-grud. 13'/, tal. żąd. Okowita: 
ceny mało zmienione; w miejscu 16'/8 tal. żąd., 15% płac., na 
wrześ. 16 płac., wrzes.-paźd. 15% żąd. i płac., paźd.-listop. 15% 
żąd., listop.-grud. i grudz.-stycz. 15 żąd., 14’/» płac., kwieć, maj 
15'/, tal. płac.

Na targu: piękna 
sgr. 

90 92 
84—87
63- 64 
47—49 
31-32
64— 68

Ru-

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy
Rzepik latowy
Siemię lniane

Giełda azezeeióska,

średnia 
sgr. 
85 
81 
61 
45 
30 
60

poślednia
sgr.

72-80
72—78
57-59
42—44
28-29
54-58

260-250—225 
242—232—220 
212-202-185

187'/,—177’/,—162'/, 
22 września,

Pszenica: słabo; na wrzes. 75%, wrzes.-paźd. 74’/., paźd.

W sprawie konkursowej nad majątkiem nowionym został taksator 
kupca Juliana Affeltowieza w Po- ’ ............ ....
zniniu zamieszkałego wyznaczono do zamol 
dowauia należytości konkursowych jeszcze 
drugi czas do 17 września rb. włącznie.

Wierzyciele, którzy pretensyi swoich je­
szcze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą- 
danem prawem pierwszeństwa do wspomnio- 
uego "duia n nas piśmiennie lub do proto- 
kulu zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytości wyznaczono na

dzień 24 września rb. przed 
pcłutinleni o godz. 11 

przed komisarzem konkursu p. Gaebler 
rządcą sądu powiatowego w lokalu sądowym 
na który wzywa się wszystkich tych wierzy­
cieli, którzy należytości swoje w eiągu je­
dnego lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie złoży, 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo- 
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońeę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po-
dajemy radzców sprawiedliwości GierscŁa i

[5653JTschuschke i rzecznika Mehringa. 
Poznań, dnia 19 września 1870.
Król- sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

liatop. — tal. Żyto: słabo; na WTies. —, wrześ.-paźdz. i Ba 
listop. 48% tal. Groch: na wrześ. — taL Olój rzepie 
stale; w miejscu 13%, na wrzes. 13%, wrzes.-paźdi. 131^ 
Okowita: spokojnie; w miejscu i na wrzes. 16'/,, pażdr. ¡7^ 
paźdz.-listop. 16% taL Olój skalny: w miejscu i na liston ' 
talara. '

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie 

stwa i kosztów.
taka

Błogo skutkująca Revalesciere du Barry.
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne l.t----- .------------------....-----...----------" _ZTrstwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie RevalejC (

dn Barry. Nadal nikt nie będzie jut mógł powątpiewać 1
giój kuteczności Revalescière du Barry,_ ., .. odkąd do7nL_
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj -2" 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świr'

u lek,»/3Papieża po dwudziestoletnim bezskutecznóm używan u lekiś'~ 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne a'' 
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, której 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wyjz» 
Reralescióre du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań Z? 
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiJ? 
spożywa jeden jej talerz i nachwalić się nie może błogich* 
skutków. (Korespondencya zGazette du Midi). — W liczą" 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego ai' 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestr»»^
obstrukcya, przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, fc
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afeto 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle 
ramionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chronjL 
zapaienia i afekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofQJ 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodne 
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i 
nawet podczas brzemienności.

woniiij,
osmutnienie, spleen, słabość om. 

błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach,™ 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa/? 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderiZ 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodsą, 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywny aprzedaje się w 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za U 
20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr., 24 funty za 18 tal — 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżauą 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.. 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — - 
wadzać można przez Barry au Barry i Spółka w Beri 
Fryderykowska nlica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
derykowska nlica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia i 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syt 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wi«b 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; wHj 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania n Elsnera* w Lipą 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wrociu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholi 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u K, 
,'ie’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. 

holtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocr,? 
Miczka.1 lu

w Poznania. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie na
dzień 12 października r. b. przed połu­

dniem o godzinie 11
przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler 
w izbie sądowej No. 13 wyznaczonym oświad­
czenia i propozycje swoje względem utrzy­
mania tego administratora lub ustanowie- 
niainnego tymczasowego administratoraoddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za.- 
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu me wyda­
li lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do 18 października 1870 włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako 
wych swych praw, tam dotąd do masy kon 
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z ni 
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nia

Konkurs do majątku drechslarza Leona
Dattelbauma otworzony, został przez po­
dzielenie masy konkursowój ukończonym 

wierzyciel główny za niewinnego uzna­
nym. (5655)

Poznań, 19 września 1870-
Królewski s%d powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Lun mnssttka i bona polecone od 
S3. Łakińsklć], są już umieszczone. (5664)

Naukowe przysposobienie do
egzam, służby jednorocznej.

Niżej podpisany — dłuższy czas w insty­
tucie śp. Dr. Wentzla zatrudniony, żarnie 
rza wspólnie z miejscowymi doświadczonymi 
pedagogami od 1 października r. b. nowy 
kurs naukowy rozpocząć. Ustne lub listo­
wne zgłoszenia prz »jmnje — zarazem dla za­
miejscowych dogodna pensyą wskazać może

Br. Tiieile,
Strzelecka ulica No. 8 II piętro.

z prawem żądanego pierwszeństwado dnia

Wypowiedzenie obligacyi dowñ)sdtípaada

24 października rb. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokulu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspc- 
mnionym zameldowanych, również stosownie 
do okoliczności do nstanowiexia osób zarzą-

powiatowych powiatu 
średzfciego.

Komisja podpisana wylosowała dnia dzi­
siejszego następujące obligacye powiatu 
średzkiego: _
A. Z pożyczki na zwiro- 
wkl w ilości tal. 140,000.
Litt. A. ä 10C0 tal. No. 37, 66, 87 
Litt. B. ä 100 tal. No. 84, 95, 96, 151, 155, 

156.
Litt. C. ä 50 tal. No. 3, 102, 131, 175, 182, 

186.
Litt. D. ä 25 tal. No. 9, 50, 76, 80, 97, 160, 

165, 202, 283, 341, 353, 899.
Ig. Z pożyczki na żwlró 
nki i koleje żelazne w i 

lości tal. 31,000.
Litt. A. ä 200 tal. No. 30.
Litt. B. ä 100 tal. No. 54.
Litt. C. ä 50 tal. No. 17.
Litt D. ä 25 tal. No. 1.

Obligacye te w stanie kursowym wraz z 
kuponami do takowych należącemi, jako to: 

pożyczka ad A. seryą IV No. 2 do 10 
wraz z talonem,

pożyczka ad B. seryą I No. 4 do 8 wraz 
z talonem,

dnia 1 kwietnia 1871 r. do powiatowój kasy 
komunalni) tu w miejscu za odebraniem go­
tówki nominalnej tddane być powinne.

Następnie obligacye powiatowe z poży­
czki na żwirówki w ilości tal. 140,000 w go­
tówce jeszcze nie zostały zamienione:
1. z wylosowania z dnia 12 września 1865

Litt. D. No. 244,
z wylosowania z dnia 13 wrześnie 1866 

Litt. B. No. 5i, Litt. D. No. 239. 
wylosowania z (lira 18 września 1867 

Litt. D. No 237,
z wylosowania z dnia 11 września 1868 

Litt. D. No. 81, 231, 375,
z wylosowania z dnia 13 września 1669 

Litt. B. No. 63, 121,
Litt. C. No. 2,
Litt. D. No. 56, 161, 296.

Środa, dnia 19 września 1870. [5659]
Koniisya Stanów powia­
towych dla budowli żwi­
rów ck i kolei żelaznych

w powiecie *średzkim.
Królewski sąd powiatowy w Foznaniu.

Poznań, dnia 22 września 1870 
przed południem o godzinie 12.

Nad majątkiem kupca i toczkarz? Izy­
dora Jabłońskiego w Poznaniu otworzon 
konkurs kupiecki a dzień wstrzymania za

2.

3. z

5.

(5665)

Une gouvernante, Polonaise et une bonne 
française cherchent des places. S’atlr. Mme 
Lakinska Hôtel de France. (5593)

Osoba zaopatrzona w chlnbne rekomen- 
dacye życzy sobie przyjąć obowiązek bomy 
lub rządczyni domu. Poste restante P. P. 
Berek fr. [5639.]

Ucznia puszukuje księgarnia (5043)
HI. Łeitgebra i Sp,

Gospodyni po-zukuje miejsca. Adres 
Kurnik wdowa Pawłowicz. (5657)

do |»p. lot. 4 ki. '/, po li
sprzed, w oryginale Wolf Zadek. 

Poznań. Na Małych Garbarach
(5663)

Verkäufe und Verpachtungen
Yon

Gütern, Grundstücken, Fabriken, Gasthiinsern
u. s. w.

Auctionen, Gesuche u. Offerten
jeder Art,

Familien-Kachrichten, Engagements etc. etc.
betreffende Ankündigungen,

werden ohne Provision oder Porto-Anrechnung; in die für die 
verschiedenen Zwecke bestgeeigneten Zeitungen 

prompt und exact befördert durch

RUDOLF MOSSE

■Epileptyczne kurczei_____j leczy listownie po długoletnich _
doświadczeniach lekarz specyalny dr? 
Uronfeld w Berlinie, Leipzigerstr. Ili 

(5349) '

Og^osnenia gospodarskie ttó 
Ekonani żonaty, zaopatrzony ni 

bre świade/twa, trudniący się kilksiii 
lat gospodarstwem, obecnie zostający w im 
scu, poszukuje posady dla polepszenia sol 
może każdego czasu być wolny m. Łatwi 
czeuia są na żądanie złożone u pani hlic 
liny Fuchs w Śremie. (564:

r. b. przed południem 
o godzinie 11

przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler w 
lokalu sądowym No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. , . [5661]

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po 
dajemy radzcę sprawiedliwości Le Viseur i 
obrońców prawa Mtitzla i Dockhorna jakc 
rzeczników.

W konkursie do majątku kupca Juliana 
Affeltowlcia w Poznaniu kupiec Hugo* 
Gerstel w miejscu stałym zarządzcą masy 
ostatecznie obranym został. [5654]

Poznań, dnia 19 września 1870.
Królewski sąd powiatowy. 

Wydz. dla spraw cywilnych.

piaty ustanowiono na dzień 25 lipca 1870 r. 
1 ymczasowym administratorem masy usta-

Ucznia przyjmie ped korzystnemi wa­
runkami (5411)
Handel porcelany, szliłu, szyb 

1 szklarnia
W. Kilińskiego i Sp.,

w Bazarze.
Ucznia z wystarczająCemi wiadomościa­

mi szkólnemi i moralnego wychowania po­
szukuję do handlu korzeni, cygar i wina. 

[5643.J T. Langner w Gostyniu.
Harlemskle cebnlkl kwiatowe, hyacyn- 

tjr, tulipany, krokusy itd. otrzymałem i po­
lecam. Zawówienia zamiejscowe uskutecz­
niają się punktualnie a za opakowanie obli­
czam wydatki w gotówce. (5434)
A. Siranse Poznań, Strzelecka ul. 13/14.

ÜEMALG1F i wszelkie cierpie­
nia nerwowe ustę-

|| pnją w jednój chwi-
■ -J li po użyciu pigułek 

antl-newralgljnych doktora CRONIER 
Skład w Paryżu w aptece p. Łevasseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. Monkiewicza. [3701]

Skład mój
cygar, tytoniu 1 tabaki

znajdować się będzie od 24 b. m.

przy placu Wilhelmowskim No. 5
kładu artystycznego p. J. Lissnera.

Gustaw Ad. Schleb,
(5660) nadworny liwerant.

Yłerzkacha W Poznaniu wyszedłNakładem Ludwika 
pierwszy zeszyt:

Encyklopedyi imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnśj, średniowiecznej i nowożytnćj 

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują, się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

offizieller Zeitmigs-Agent
Ferlin,

Hamburg, München, Wien.
Original-Preiscourant und Anschläge franco und gratis.

NB. Meine Provision beziehe ich als 
offizieller Agent von den betreffenden Zei­
tungen.

Marinier,Dom J. P. Cauvin,A 
Pigułki roślinne p Canvina,

I klasy Bukcessor, 55 na 
bulwarrze Sebastopolsk. 

w Paryżu.

jeden z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Nowe specjalne środki p. A.
w Paryżu.

z soli ro­
ślinnych, 

leczy szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, rw.erKĄeahi, blenuraKie nawet za- 
ilawnionr, uplawy itd., wyborny środek hygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

“"* ■ * niezawedny środek na
z» palenie oezu 

powiek, tak po­
spolitych w naszym

kraju. . . , . [4989]
Preparacyom tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je mieć za­

wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna. j

objętości nie większej od zegarka, 
służy w miarę potrzeby i za filtr do 
czyszczenia płynu przygotowanego 
i za szpryckę.

Szprycowanie A. Marinier
f. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

Collyre A. MariniciyF

Szpryeka-Filtr,
Fnteraliki p. 

Marinier,
A.

objęte ści porte-monetki, zamykają środki i narzędzia 
tak” do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. Trauezjń- 
aklego i Kedyfea; we Lwowie w aptece pana 
MlholaselH w Brodach w aptece p. Kuliack 
i p. Fraiizes 5 w Rzeszowie w aptece p. Saltra; 
w Poznaniu w aptekach Dra Monkiewicza i 
Elsnera.

Nakładu» S cacäanka»! Lndwlka Merabaeka wPoanaola.

Urzędnik hospodar
czy, Polak, nie mający w o! 
cnych czasach chęci pozostania 
tutejszćj okolicy, poszukuje mi 
sca zaraz lub od Nowego Ko 
w Poznańskićm lub Kongresów 
Bliższa wiadomość N. N. 40 | 
ste restante Gr. Mahlendorf { 
Grüben. Kr. Falkenberg. (564t

Pisarza gospodarczegi 
leśniczego poszukuje 1 
minium Roguszyn pod Ki 
żem. Przedstawić się potrz 
osobiście. (565

Ogrodnik, uzdolniony, bez 
ny, incgijcy uzdolnienie swoje pop 
wierzytelnemi świadectwami, zna 
może korzystne całoroczne natychi 
stowe zatrudnienie w ogrodzie 
bańskim w Sławnie pod Kłeckif

[5630]

Zgniliznte kartofli
w kopcach zapobiedz można uży( 
około 1 fnt. mąki ¡gipse*' 
na 100 fnt. kartofli. (55!

Teatr polski w Poznań
W niedzielę dnia 25 września

w budynku latowy®
danóm będzie na rzecz artystów prz« 

wienie. I
1) Zona, która zwoc

męia.
2) Zaproszenie majoti

3) P. Doroszyńska 
dzy aktami odśplowa 

aryety.
Zakończą:

4) Humorystyczne k * 
Ploty pn

oddane p. Ł. Nowakowskie®*sz| 
Początek o godzinie 7.

Biletów dostać można u p. Klllu*
1 Sp. w Bazarze. _

kie

CZj 
rei 
Cz;
»8

Dziś w ;piątek 23 września I. J

Wielki koncertJgo
Cena wnijścia: od osoby 1’/. agr- r że

E. XntvakoicgM,
Sala w ogrodzie ludów

tek o godzinie 7.
Jutro w sobotęJutro w soDotę ,.

Koiacya a na niéj kiszki

[5662]

a na
poczćm nastąpi d(

zabawa kółkowa. S2
EmU Tnubt di



Dodatek nadzwyczaj^) do Dziennika Poznańskiego.
Poznań, dnia 25 września 1870.

POZNAŃ, 25 września.
Walka uliczna w Paryżu, gdy nieprzyjaciel przed 

murami miasta; układy pomiędzy panem Favre a hr. 
Bismarckiem zerwane — oto dwie ważne wiadomości, 
które spieszymy czytelnikom zakomunikować.

Co do pierwszćj, nie ma dotąd żadnych szczegółów, 
Barn fakt przecież tak smutnie świadczy o dojrzałości 
Paryżan, że rozwodzić się nad nim nie potrzeba. Jeśli 
secyaliści, czerwona republika, walczyli 21 bm. z rządem 
tymszasewym i odnieśli zwycięstwo, spodziewać się na­
leży w Paryżu zupełnego chaosu; jeśli imperyaliści roz­
bili rząd ratuszowy, prawdopodobnie przyjdzie do po­
koju; w każdym razie rządy panów Trochu, Favre, Gam- 
betty, Rocheforta i ieh kolegów zdają się chylić ku upad­
kowi. Niesnaski pomiędzy wojakiem liniowóm a gwardyą 
ruchomą nie wiele obiecują powodzenia w obronie Paryża 
przeciw nieprzyjacielowi zewnętrznemu.

Co do przebiegu układów telegrafują z Tours 
z dnia 24 bm., ce następuje:

Rząd szerzy następującą wersją d układach 
pomiędzy hr. Bismarckiem a panem Jules FaVye: 
Hr. Bismarck miał zażądać jako warunku przed­
wstępnego do dalszych rokowań wydania wszyst­
kich fortec Alzacyi i Lotaryngii, jako tćż fortu 
Ment Valerien; rząd uznał żądanie to za nie­
możliwe do przyjęcia. Tutejsza delegacya rządu 
tymczasowego wyda wskutek tego nową odezwę do 
narodu, wyjaśniającą obecny stan rzeczy i nakazu­
jącą dalsze środki celem pomnożenia obrony na- 
rodowćj. — Wybory do konstytuanty mają być 
odroczone.

Nordd. Allg. Ztg z wyżgzego zapewne natchnie­
nia odpowiada już niejako na zamierzony manifest 
rządu republikańskiego temi słowy:

„Niech się Francuzi, republikanie i imperyaliści, 
mianowicie przecież pierwsi nie łudzą. Niech porzucą 
Bzaloną myśl, jakoby przez przedłużenie oporu wywal­
czyć zdołali lepsze warunki pokoju. Osięgną oni właśnie 
cel przeciwny.

„Z każdą nową, z każdą bezpotrzebną ofiarą, 
którą wojna kosztować nas będzie, a każda ofiara 
jest bezpotrzebną po kapitulacyi sedańskićj, wzmaga 
się niechęć w Niemczech, wzmagają żądanis, 
jakie mamy prawo stawiać.

„Niech rząd prowizoryczny będzie rozważnym, jeśli 
mu dobro kraju leży na sercu. Nie możemy naturalnie 
wiedzieć, czy rząd cesarski po katastrofie sedańskićj był 
skłonnym do układów pokojowych; ale to wiemy, że 
warunki pokojowe ze strony Niemiec byłyby inne pod 
Sedan, jak pod Paryżem, oraz inne pod Pary­
żem jak w Paryżu. Odpowiedzialność Francyi za 
to ciąży zatćm tylko na tych mężach, którzy istniejący 
rząd obalili, w wypowiedzianym celu dalszego prowa­
dzenia wojny i wywołania płynących stąd następstw.“

Powyższe przemówienie ministeryalnego organu pru­
skiego jest jasne i nie można mu odmówić logiki. Je­
śli republikanie nie mieli wiary w siły narodu i jego 
energią, jeśli samiast dzielnego organizowania armii re­
gularnych mieli z góry zamiar wojowania frazesami 
i górnolotnemi odezwami do współczucia obcych, to przy­
znać należy, że popełnili wielki błąd, ogłaszając repu­
blikę i wprowadzając tóm samćm nieodzowną przy ka- 
żdćj nagłćj zmianie rządu anarchią w kraju. Nie wąt-

Sliwa, że zwycięski Król Wilhelm, wzruszony upadkiem 
tapoleona III pod Sedan, na daleko łagodniejsze byłby

przystał warunki pokoju wówczas, niż dzisiaj. Pódróże 
pana Thiersa de Wiednia i Petersburga na nic się nie 
przydadzą, tylko udowodnią Europie, jak słabą czaję się 
Francja, skoro już do wszystkich gabinetów o pomoc 
kołace.

Hr. Palikao przejeżdżał tych dni przez Liège, uda- 
ląc się podobno na zamek Wilhelnashoehe. Hr. Bene­
detti przebywa w Belgii.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Z Pont à Mousson odbiera Koeln. Ztg nastę­
pujące ważne z dnia 20 września doniesienie:

„Marszałek Bazaine przysłał onegdaj parlamenta­
rza z prośbą o rozmaite gazety, ponieważ od 2 ty­
godni całkićm jest od reszty świata odcięty i wcale 
nie wie, co się dzieje. W skutek tego posłano mu 
wszystkie angielskie, belgijskie i niemieckie dzienniki, 
jakie posiadano w główućj kwaterze. Wczoraj nadeszło 
pismo od marszałka, z oświadczeniem, iż gotów pod 
pewnemi warunkami kapitulować. Pismo to zawiózł 
natychmiast jeden z oficerów do królewekićj kwatery. 
Podobno panuje pomiędzy zamkniętą załogą w Metz 
biegunka i tyfus a nawet wkradać się ma niesubordy­
nacja w szeregi, co przedewszystkióm skłoniło mar­
szałka Bazaine do układania się o kapitulacyą, mocą 
którój byłoby mu wolno opuścić Metz z wszeikiemi ho­
norami wojskowemi i z bronią pod warunkiem, iż się zo- 
bowiąże przez trzy miesiące nie używać jćj przeciw
Niemcom.“ ... ,.

Do powyższego doniesienia dodamy, że według li­
stów, które za pomocą balonów wysłano z Metz i które 
szczęśliwie doszły do rąk władz francuskich, armia mar­
szałka Bazaina ma być wybornie zaprowiantowaną, 
w najlepszćm zdrowiu i ożywiona dzielnym duchem. 
Nie zgadza się to wcale z doniesieniem Koeln. Ztg.

Z pod Pfalzburga donosi Mannh. Jour., że 
wskutek układu z francuskim komendantem tćj for- 
teczki na wierzchołku olbrzymićj skały, forpoczty obu 
stron nie strzelają obecnie do siebie, ale w przepisanćm 
pozostają oddaleniu. Dawnićj skoro tylko jaki Nie­
miec podniósł głowę, witał go grad kul z sza- 
spstów.

Duszą obrony Strassburga obok bohaterskiego 
jenerała Uhrich ma być, według doniesienia z Ba- 
den, jenerał Barrat, który dowodzi artyleryą.

B. Francya.
Indépendance Belge zamieszcza następującą 

odpowiedź jenerała Wimpffena na znany czytelnikom 
naszym list adjutantów cesarza Napoleona:

„Znaczna liczba gazet publikowała list jenerałów- 
adjutantów cesarza, na który jenerał Wimpffen z żalem 
widzi się przymuszony odpowiedzieć.

Bilet odniesiony cesarzowi przez kapitanów sztabu 
głównego: panów de St. Haouen i de Lanouvelle zawie­
rał następujące wyrazy:

„„Najjaśniejszy Panie 1
Wydaję rozkaz jenerałowi Lebrun, aby starał się

przerżnąć w kierunku Carignan; mają iść pod jego roz­
kazem wszystkie oddziały, któremi mogę rozporządzać. 
Polecam jenerałowi Ducrot, aby poparł ten ruch, a je­
nerałowi Douay, aby zakrył tyły. Zecbciój Wasza Ce­
sarska Mość stanąć w pośrodku tych oddziałów, będą 
one sobie poczytywały za zaszczyt utorować Mu przej­
ście.““ Przy wystosowaniu tśj prośby do JCMości było 
zamiarem jenerała oszczędzić cesarzowi ciężkićj doli 
znalezienia się jeńcem wojennym i skorzystać z uroku, 
jaki wywiera osoba cesarska na armią, aby wywołać 
zapał i jedność, bez których zrobienie wyłomu było 
niepodobne. Cesarz nie przyjął tćj propozycji i kazał 
zatknąć bez wiedzy jenerała Wimpffena białą chorą­
giew nad cytadelą, a równocześnie wyprawił oficera ze 
swój świty jako parlamentarza.

Białą chorągiew utrzymano pomimo protestacyi je­
nerała i jego oświadczenia, że nie myśli o rokowaniu, 
parlamentarze nieprzyjauielscy przyjęci zostali w kwa­
terze cesarskićj.

Wszystkie te czyny, należące z urzędu de naczel­
nego wodza, zaszkodziły ostatnim ruchom zaczepnym.

Chcąc się ściśle wyrazić, nie można przeto powie­
dzieć, że jenerałowi nie sprzeciwiano się co do jego 
zamiarów i co do rozkazów, jakieby mógł był wydawać. 
Uczucie jedynie wyższćj przyzwoitości wstrzymało go 
od wyszczególnienia w podaniu swojćm piśmiennćm 
o dymisją tych właśnie powodów, dla których się wzbra­
niał podpisać rozejm. Nie prędzćj umiał się nakłonić 
do roli negooyatora, aż po przeczytaniu zaszczytnćj dla 
niego odpowiedzi JCMości.

Jenerałowie adjutanci mają zupełną słuszność, za­
pewniając, że nie zaszła nigdy najmniejsza sprzeczka 
między cesarzem a jenerałem i nie bez silnego wzru­
szenia odebrał jenerał ostatni uścisk JCMości. Jedyny 
dokument, jaki jenerał Wimpffen kazał spisać o opera- 
cyach wojennych, jest urzędowy raport • bitwie wystó- 
sowany do ministra, a powtórzony niniój więcej dosło­
wnie przez różne dzienniki.

(Jenerał dywizyi 
(podp.) de Wimpffen.

Cannstatt, 19 września 1870.“

Telegramy.
Wiedeń, 24 września. Thiers przybył tu wczoraj 

wieczorem, miał dziś dłuższą konferencją a hr. Beuztem, 
poczćm udał się w dalszą podróż do Petersburga.

Tours, 28 września. Według doniesień biura „Ha­
vas,“ które częściowo przesiedliło się a Paryża dotąd, 
opuściły znowu wojska pruskie Dourdan (pod Rambouil­
let) i Arpajon i pomaszerowały w kierunku Limours. — 
Z Mühlhausen donoszą, że kolćj do Colmar znów jeat 
w biegu. Komisarzowi rzecaypospolitćj panu Valantin 
udało się podobno przedostać do Strassburga.

Londyn, 24 września. Granville powrócił do Wal- 
mer Castle. Królowa ma w początku listopada przybyć 
do Londynu. — Okręt wojenny francuski przyprowa­
dził zabrany pruski brigg do Calais.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 25 września. Dziś w nocy o godzinie 3 rata-

i czyi pożar cztery zabudowania gospodarskie wraz ce stodołami 
i w Jerzycach pod Poznaniem. — Równocześnie spaliła się na Wil- 
’ dżie stodoła.

Nakładem i ezoionkami Ludwika Meribaoha w Poznaniu.

•* *

w



-aÜJ vgSÍ boq Jfe ÿfe'i'; i/;i£g¡ jO fe , í;fed ,V ^JESlfÆÏH
S»b|«wq^ tgotó^iwi^s« \xkrŁ' ’

■vTdi íim&mw S& dnh Jmisôq

„. ,- ,í, ' r;- .j^isfeß» sbüavssí? íséwi
kfi fefejj ®^Ju'!0<ï T4« -¡»ñcd iwoirmsr ebsoíoM

.vv> í^as vd« ,t«oo<í ¡wofàw
1 <w¿*«sbo° «áboiéorj w Ú|M«Í8 áteE '«dwag 

'
■i ¿ v ,ï .. .oft iô&oîq [sí í-jitovos&bYr isf; 1 s,.»itó 
Hop [ftnfSjiQ iwösjaeoQ öisbgsjsäo dsisaśt ¡nsteimj»
.Ci® S ■;^8Ts'iyz’'i fií^cnsífí» ««.’¡jftsí §it ,'ffife.si.- Os 
.fei-O*r<F^ ç,e ijißn® «ir «feiftw ¡ácfc.'íO álfe.'- fe&< 
ot'/d sfflöh» jeicsidois rfapèîH >d Ł
-è , jjraEw í’-¡? ?«»: ■ feirffesiHa
-pioaa «laid «töfiqanlft ¿,-yjsiiaj, vsfaaiv? ïsad feadfe 

. «s fiwn-j iiwiqrw sioèsso . ■. . ■ ; ,-j =-iÂ.' w.,(Pt
... - . ..BSWfeoaifihaq fetwè ,fe#3

-S( iÇ>«ÎSQîôiq oatíffioq ofe.nvirife wpîfefefe ¿íg;d
iJ?fl«WOd«ï O Hè^Ç; ;..;« r,j. fefefe; ftgsjb ;-í '¡'¡S:.v

♦•«ml T'- UflÎBOS .fetvï? í?03Íí«íaSj.V( H;-¡.í ■•¿'ii/.
• :,a. Ł £ , * iéiáBsasp»'em?

-/»a»« »B otgrv ;■ ss^fga ai •
. .mxnqsMai fl)otí:.ni oiío)<síeo Jisbtaíssíx .ushow osea J "

-«TOq eîQirtq «asom sia sfefeè fe. a>$<0' " 1feJ s
O?3( OB S3
.fefebiWfÿ îsôhï vdeiiist ffefefefe ob 03,.. WMiflfefe
’.§.{iWCIYS3Î8> î&ôoiiowavsiq ifeâbw §hîvirs= 0EÆS3Ü 
a»o«9itB¿rq wo|owg aiaebog w fefefefe . . r,f bc

feiWSl«,,-. ÿie ia.;)æa ¿ès.::-ÿ.fq 9ÎÙ .aim*! Mseiífífe, ife;
.ât^xs^as «in*fe.-..-fe» Oq fe ^ioz-zfegn fei fe 

v . ■ -'.feàoWJL fS? . fljwjfl
-fe fWßwf8 jarfaqiix í’isiG bno ?fe>¿i feodmfeŁ
«wanqa 8?;fe.iaia(ac ^fejúa .’o.-uj ««, -. j.;

XSQ «fo ’■ ¿fe SiSZife ... «íoifefe 'fe fei 
■

«pqo «feaíta» wftqvsiW -feisaet «¿M
fet!^ ® 3,®jí« Î^afc.jgîi? ;bor tr'VOí<.-;,r" fe-jp.
-aiaofe Ffisjmjéi < vaombiwqq ob Wffo?

, . ,. , ' .nü'íiflsiíb esSfa serró siaW
r?sw?b ÍKí&aelí ■

.«.QîïçâriW ais bqbcq)
"’.Cfb/ .¿¡fe,,sjfe- ,íf feífeff(fe)

i

eoíj'fWt ósteUb '«a fezoowfe 3|<¡--a; btanM-.ísbvi¡^* S------- --
ara sa egsadeiöfed i ¡¿abeíft ;,f, Sgi9;¿r ¿^ : 

fe':> fe312 ,:.s; rííigó’íll'i feifefefei odí'-’.i .M&sBys-TO 
atanoq j vfelsaátog . do-Hfest«? oL/lût «swaaíí

Qi«
5?k

-abü .í/^áfil 
• .asG ,.íB.

;ífeS¿S 
•90siy¿

•;9stq-teb tísvj zfefefefe oááfc .ifi 
id úHüariedií?/* iterasi. ac oatfoboq §i»

rbÿe0 w iíísí-

- «Ï ’i* « íitiiSf,—:.;»?«

^1‘OW

f;î J-bvife feiJT .fefefe? ¿X feilSrW 

.íWaÍBaOa /Jíí » py3,09T,i¿í)í;H asíta^f) "H.;ó ifífe «!3ií<!í.S¡0.}jw

-, •',íiíl-’! °? 'fe' ■''. -•-- 'v t1- ^>0 : •'-.:.".r
«acia iiSiK rr ; í -W ,8i«è?saw ?S ,gwçt 

ils giíi'ofíibeÍ83Sí>
'íiBodnifiU bctqyspßhauoil Manq ááeio?; ievora xiicèasp

■**» » y uw 
MtTnq
•awöiq^stq

79iä
•■ iiM-i. iFoq a¿.’WB«W ; í-..:SaS bS

dhasMíf K ací awtábiS _ 
ídsaacrH î«‘’4ûw í/'-¡0 — .uatfeflwd. 

.Sij’.i'J _')h ' fes) iágii'..’;' feíisfi •

isefe feîSâWWiiWi-ÂiSÈ'. ï i ££.
..W'"- -• '■ -i .-'. ■■ ''

aiMKrom i awooámM.náGáoaitír/"
í^tts 2 fercbo,$ fererfe fe.¡ .fefe:, ■;.. fe •..
'««feboí» _?s e¡ifefe£.,j8ós «taawtffced« ?aie« |¥Í.

«a Ji# «SUaqi siaissaoiîFÔS —.cisiaansoï'fc.

-ïïxae.T; i ■,eíí-?;;.

■ / ■ ; i - ' i> i; ., . . ,.. ,. .,-■ ,
."8¡nójí¡sÍBcb «ícássiw Oíi f.iaÍ! ■. ta&eTt anaiua 

'■-¡;i>;i7í- 3.e:,,i L'í&r.oo i.,íÍ£S&ifiKt>
■ ■ íío ífeofe pssss aáiaissm o ÿdè<Kt-r s asi 

-' '•.. '• ■ ^--3?, ' ;¡;..,-j b.. fehfe.; .^, ,-

.-■-.i« s:..-i;O:,i;.í.'a j -iiítfebcí' :r¡ii.ír:-}ss óiSÜíitssw 
■<Ü3 :«Í,MOS3W .Hsxfetswsf Wwl< 3 ...psbsigo« afttó; 
hoc. wôîqg »f ,â»to9s->fiaiwào ■■ oo O£ua¿^
ïfei¡o ;ü Sv..'eííjj ; íí-¿ ïfïîdiaH'jai? iflaaawafi

fejfcàcfe fefet felÎUofeJ 

. i
' ■' -ih . / ss s ,- 4

■-isia v»i8ofe.f . fííStísg^sYióas,:;! os Jgcmsg

'■?'' ; 'feo fefefeî) . . ojjff J febb'
- feW &oq.$iamsii '.naw,..; ô<w ¡omot 

' ’ « an ,fe • a m smq »Sßiwud
".snct’-asi/

. :

S ' ‘ . E;iî3f- ,;Hij o... fe - ’life« SiWlji’i“'.'
„i.fefeoJamfei àvd ,.a. SJ:
,fefew œqaténb sr^iwif'fe >, iuèMüâlfiR w

'fe'feHS'fefe; i.fev.® ,. =■..,, 1>:Z

.■ ' J .fe.. .úz;¡fe:¿,í felfeo

■>’09 fe«;?«;ih «¿ÍMmbiw «o fffeßf
inaBflPbpsíq W ei« .wäais cb - i,.....

»if -:.&t ; oa«áo (Mí ,?fiíi .yißöityvo ÂBÎëôaùa
'

I . ' .wteqgi

- .
..fe-ifevo m dai-idu shnaflsi
ondVw isböwob nhi,i (i«v«a Ui^5( ,SMb

‘

«.'SíZíhós sgisä os,febíiatíábíii 
töfibs «a fcÄ^q,-3iW «isieast sbsrwcqäö

J ?öb' ía-hg Í! pggff

maiai « fiÄq,niiW fsfeas;; ^«.¿ś , ■

á5?oqbo. vaosanmysiq
? »asise wpôÉfïqBà sss-;,¡ îwô^taaio xrtcteaâbQ 3sUQ 
‘ -9i?:,s olfc.-iifaM 3b . ï ..osü :^, bt fíóasq

.ïsz/rçw sp^Qissa tei

ílife ¡ÎÏSÎ Î3

.A

.iùoèm«r CS . jFIAHSOR.

’8,,* : a -_î.j .atyiei w sasśiio sïisW 
■ 8 5 - ■ ■ à« {ÂîaaiiE iiaawar

aaèq aaSsw eî^h ojo esawsoM issifeMsfed
‘ fe;fe/fe fefefefe.o, iôivgg&Ms îi-zâ

■feîâ§qS3£ 43ïife,ji Ê.ffl :■?£{ fesMeîç of oO
feErfzsiOib a 7.05.....!' siaiaœa isî êatassaq ...,'al m$g
';i '? :‘.;"7, ?:i !i¿ Í '.Hs;.;,.wsfe U.Î ,¿i.aÍTM5f
ßi.i(b|!.-.'S ;■ .î.d ib > :, ¡;¡.ç .sbiid.Ode-i SBüfZSS« ,î»4ïÎS?3®îï 
•í¡i: fe fefes HMabo ’• mxw<33ás»íai3
•3di ..feHá' «fess 'fêfefejôfe. .O'gtíiífetjos aïv'ïjiî w -^ái 
-oq ^sí --ifet- . ■ • irfi.'Jei h«« Hid
s:v.’ ,fefe ,fe...'i; ,b;,: . „ ¿,,Zfe^ -:■ - ,;sí

-. . ii i i . ...- i
«íéwoi/íí* tüsbíüipw 92>5¿fe« ‘jfeasaiH jw®jí 

'..\V'JÍ¡ ; 'íi:.iu¿3rffefe;fefe.fe • . fe;ih?;áo fefefflüdaBÍ
.îiïReaîH^iîwss iwifti&ńhsiee.»« »¡Mgła 

eï«4fi s gydingaUí wófcsfjfo Bgsfdginq ab oô 
. . .j -»U/qçîKsn 05 (.mj >g s¿a¿ Ä

djííw>y|ii ü it«™» .r ^leaa iiïase fcjwfl
: s;ysí %3tal aí-oasq - 1 .Tgbaiaioa .’
--bôSïq GltaBlSw «áfi( ásiz f ! :.s¡ fe«¿8Í0 ,3U 
feñXSBW «{fisiów áswedoi ds^satob «fe ageaqaittw 
i.-7ífe żH eMsf -„í3,,. .razad i t-siidi ánU

fe -’i ..oií fsnsc ífef»
ü:^n cps^hp- .¿.-rd«T .abslm-'.' ■:;?■. o-wHisa 
0b§wx ;bq ¿wot' 07 ! didi/dfe ^&woamm»ł

-iß , -^fe.fe? ?<jo jfc¿íjSi'ÚÍifl(f# ibíifMií
■ ■'■ •' • ' ' <5 :fe i.lbaià asbUfe mar

■' ■ o
fe. , ,fe<KS0Tfe0
:dífíds;za , .;;.x,.,ófe s feSdsíM Abielí
ífeifesa .■■tfeíf;»pí. . aa_ oifc^ia • Sí.-t Bfeaiwoqfe? aia

Z7®oia ««sai «^Bi^sádüdaqm sfemn 
-iíi-rfefe'i ^ttesaa-fe §ia jfoen*í„

,7-s ;u.ötj íbsiid ^gfeijO 3;,j fejÿigjq s>Wc5Riq íihiiiFQfisiai 
•u. vfe íoq- fe:7 '&5v;ssfe Kímq xdodai jfeat aaoissg 
smsâ-iw ífe? >ísggí80 .MWoq i^ms^ exsqel üaíefeg 5«®

■ • .,’feH r fes
,Í.wsí> safesUoqssd s .¿¡ív'1,u- «{¿gd x '
«■;«do ohSftjf a ,risé^d b¡,., ÿiiwisioi' flflgaw
h.< .mSv, .¡»pisa.ijfese ifeatejjqsd sq ^adesiíaosed íísr
fe 'i ' - .fefefe ías« .ri.,,-o o sísétí H /? bgííaeia gis

feñíwsía öwaiq xms.?t Qíá«( 
jusí, fe ■ - o fsoi 0.so ..i x&isöpsshroiq fessi óssííí.. 
ositdniu-..íok 3íd -«w ze Yáaí y|3ní o-idafe um 
i'.s (bifesfefeó fe¿d o,, ¡¿masa bßff.t rsa .deiatóñr

■ íjmoWs

"fefe i fcuq 3Mi $ÄTO. ,ßie£VÄg Łoq á¡i , na fee 8 
fe; .fefeMií -(‘"»jfefeüfrá ,í;fe sfeiaH w dar œ»â 
pÉ¿i9i.id?» «fba^iR djxí «o eiíxl ia^s« yáa» oí
âwoïq ogwjisb ifej i«vxai;sb{«wqv» " * »ililadd bw 
.fefe-ui«fe- fciiiiá ikr.^nïiq aiífeíuwvr : wtíw «hmÍ!

-! ’ •-'.‘‘dwôœeM-q
-fe .; í.’goí iiwöüibü su «.«.ftoflB eia j eßssj «gafrig 
e«3L ¡ fbüïflû xíí3 w v««* Jf»in oía shttdUdcqat ill ' 
-■fe üsnj ai«MW.-,siaaâio e: safei&b 5;:aiœ«s 36»! .«Égida» 
iœagssflîî -«ißfiwotöw Win«« tjós s üsita díMnafa» 
-'‘.s -’a*'7> ffiYi-'dii aisi/i íóqF# (di i{flSst£»feo teaaíofeflsós i 
sqsi wr ofeo rb, í(j díaiw liiufeqoq ss ,T^í.t,s ^fls 

fed «fe gíwosbow Mi«!« fflil aßtsübwoiq^ i wddd
3iÆ .Hjgni w ^idsiso« üfcßSl siaałOR igft« (öbs 

mídhflqa vaqseaiiw feíüdíW ièiH idasisvws a£ feFiíq 
viífe o^lßb aa .asbeö »eq ffl «cosioq^íí

• fí.«Mi..'.>. Y #i(Í3«dít6 ¡< Bï'iWiiPu Í«rtíg:>Í9ÍS t taíbiiÍígM


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\09\222\0317.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\09\222\0318.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\09\222\0319.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\09\222\0320.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\09\222\0321.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\09\222\0322.tif‎

